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Wykonanie zadań planu -  to najwyższy obowiązek 
każdego robotnika, technika, inżyniera, kierownika

Przemówienie towarzysza Bolesława B ieruta
wygłoszone na spotkaniu z aktyw em  p a rty jn ym  i  gospodarczym przem ysłu węglowego

W dniach 28, 29 i 30 stycznia br. przebywał w Katow i­
cach Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR, Prezes 
Rady M inistrów Bolesław Bierut w towarzystwie członka 
Biura Politycznego KC PZPR Wiceprezesa Rady M i­
nistrów Hilarego Minca oraz M inistra Górnictwa Ry­
szarda Nieszporka i W iceministrów Górnictwa Mieczysława 
Lesza, Bolesława Krupińskiego, Jana M itręgi i Walentego 
Kubicy.

Towarzysze Prezes i Wiceprezes Rady M inistrów prze­
prowadzili szereg rozmów z przedstawicielami załóg górni­
czych oraz z dyrektoram i niektórych kopalń i Zjednoczeń 
Przemysłu Węglowego.

Dnia 30 stycznia br., na spotkaniu z aktywem partyjnym  
i gospodarczym przemysłu węglowego, Prezes Rady M in i­
strów Bolesław B ierut wygłosił przemówienie do górników, 
sztygarów', techników i inżynierów przemysłu węglowego.

Tekst przemówienia podajemy poniżej:

Towarzysze!
O w ielkie j wadze i  znacze­

niu przemysłu węglowego w 
Polsce Ludowej mówiło się 
często i  powszechnie, mówi 
się zarówno u nas, jak i  po­
za naszym krajem. Węgiel 
jest jednym z czynników, 
k tó ry  określa znaczenie go­
spodarcze Polski w  Europie, 
w  szczególności dla pokojowe­
go rozwoju wszystkich kra­
jów , które weszły na drogę 
budownictwa socjalistyczne­
go.

O znaczeniu węgla w  go­
spodarce naszego kra ju  mó- 
w ią wymownie cyfry:

W roku 1947 — pierwszym 
roku 3-letniego planu odbu- 
dowy gospodarczej Polski 
Ludowej — wydobyliśmy 59 
m ilionów ton węgla.

W roku ubiegłym (1952) 
wydobycie wyniosło już 84,5 
m iliona ton, czyli o 25,5 m i­
liona ton więcej, niż przed 
5 laty. Jest to w ielkie i 
poważne osiągnięcie polskich 
górników — zwłaszcza, jeśli 
się zważy jaką spuściznę o- 
trzymala Polska Ludowa po 
poprzednich gospodarzach, po 
kapitalistach. Kapitalistyczni 
baroni węglowi prowadzili 
rabunkową gospodarkę w wę­
glu, g rab ili często bogactwa 
węglowe nie troszcząc się o 
przyszłość przemysłu węglo­
wego. Świadczą o tym  te l i ­
czne trudności w' eksploata­
c ji pokładów węglowych, któ ­
re są jeszcze dziś wynikiem  
tej rabunkowej gospodarki..

Polska Ludowa nie ty lko  
odbudowała i  rozszerzyła pro­
dukcję przemysłu węglowego, 
ale wkłada corocznie olbrzy­
mie sumy w planowe i d łu­
gofalowe inwestycje — celem 
uporządkowania, wzmocnie­
nia i potężnej rozbudowy w 
następnych latach przemysłu 
węglowego. Żadna gałąź prze­
mysłu, żadna dziedzina na­
szego potężnego planu uprze­
mysłowienia Polski Ludowej, 
żaden dział naszej gospodar­
k i nie skupia na sobie tyle 
troski. Partii, Rządu, Pań­
stwa i całej klasy robotniczej, 
całego naszego narodu — co 
przemysł węglowy, co górni­

ctwo. Jest to zrozumiałe — 
jeśli się zważy, że węgiel — 
to największe bogactwo Pol­
ski, to podstawa naszego 
wzrostu gospodarczego, na­
szej energii, naszej siły, jed­
na z podstaw naszej ekono­
m iki, a więc — naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Węgiel — to główne paliwo 
całego naszego przemysłu i 
transportu, główne dziś źró­
dło rozwoju naszej energety­
k i i e lek try fikac ji Polski, głó­
wny środek opałowy dla o l­
brzymiej większości obywate­
li naszego kraju. Gdy plano­
wa produkcja węgla nie jest 
w pełni realizowana — od­
czuwa to natychmiast cały 
przemysł, cierpią na tym  ko­
leje i  inne środki transportu, 
spada zaopatrzenie ludności w  
opał. Można by powiedzieć, 
bez przesady, że niewykony­
wanie planów wydobycia w 
węglu nawet o 1 procent — 
stanowi natychmiast odczu­
walną przez wszystkich, przez 
cały kra j, trudność i przesz­
kodę w  pracy i  w  życiu, sta­
nowi utrudnienie w  rozwoju 
całej naszej gospodarki. Bo­
wiem węgiel — to równo­
cześnie nasz najważniejszy 
produkt wym iany z innym i 
krajam i, które dostarczają 
nam szeregu ważnych surow­
ców, jakich Polska sama 
nie posiada: bawełny, w ielu 
surowców i  rzadkich metali 
niezbędnych dla przemysłu, 
w ielu maszyn i  urządzeń 
dla nowych fabryk, które 
budujemy, aby Polska stała 
się nowoczesnym krajem  
przemysłu i nowej techniki. 
Za węgiel, otrzymujemy wie­
le surowców i różnorodnych 
materiałów, które posiadamy 
w ilości niedostatecznej, jak 
np.: ruda żelazna, wełna, 
skóry, produkty naftowe, na­
wozy sztuczne itp.

A  więc węgiel — to głów­
na nasza waluta w  handlu 
zagranicznym. Z tego zaś w y­
nika, że węgiel Polski i  jego 
planowe wydobycie — to 
ważna i  decydująca sprawa

ce węglowej, która rozszerzy­
ła się poważnie dzięki odzy­
skaniu przez Polskę całego 
Górnego i  Dolnego Śląska, 
wydobyliśmy w  roku ubie­
głym  z górą o 15 m ilionów 
ton węgla więcej, niż wydo­
byto na tym  samym obszarze 
w roku 1938. Jest to nie­
wątpliwe i  wymowne świade­
ctwo przewagi naszego ustro­
ju  społecznego, przewagi go­
spodarki władzy ludowej nad 
gospodarką kapitalistyczną.

Plan wydobycia na rok 
1953 jest nie ty lko  w  pełni 
realny i  możliwy do osiągnię­
cia, ale i  konieczny, nieodzo­
wny dla całej naszej gospo­
darki. Trzeba to jasno po­
wiedzieć w  obliczu faktu, że 
po raz pierwszy w  kró tk ie j 
— ale jakże doniosłej — h i­
storii naszego górnictwa po 
wyzwoleniu, zadania planowe 
roku ubiegłego nie zostały 
wykonane.

Czy może zadania posta­
wione górnictwu w  roku ubie­
głym  by ły  za wysokie? Nie — 
nie można tego powiedzieć. 
Zadania wzrostu wydobycia 
węgla w  roku ubiegłym były 
dopasowane do faktycznego 
wzrostu wydobycia w la­
tach poprzednich. Faktyczny 
wzrost wydobycia węgla w  r. 
1947 w porównaniu z rokiem 
poprzednim wynosił 12 m ilio ­
nów ton. W roku 1948 — w 
stosunku do roku poprzednie­
go 11 m ilionów ton. W obu 
tych latach by ł to wzrost nie­
zwykle duży i tłumaczy się 
on przede wszystkim tym, że 
kopalnie węgla by ły  w  tym  
okresie intensywnie odbudo­
wywane ze zniszczeń wojen­
nych i w  roku 1948 osiągnę­
liśmy w zasadzie niemal cał­
kowitą odbudowę1 przemysłu

węglowego, uzyskując wydo- ! 
bycie nieco większe od przed- j 
wojennego.

Poczynając od r. 1948 fak- 1 
tyczny coroczny wzrost w y­
dobycia osiągnął charakter 
rytm iczny, świadczący o sta­
łym  rozwoju przemysłu wę­
glowego. Planowe zadania 
by ły  regularnie wykonywane, 
z mniejszą lub większą nad­
wyżką, od chw ili wyzwolenia 
aż do roku ubiegłego w któ­
rym  po raz pierwszy zadania 
planowe nie zostały osiągnię­
te. Jednakże zaplanowany 
wzrost wydobycia w  wysoko­
ści 4 m ilionów ton opierał się 
na całkowicie uzasadnionych 
i możliwych do osiągnięcia 
założeniach. Trzeba przecież 
stwierdzić, że wiele zosta­
ło zrobione w ciągu m i­
nionych la t w  dziedzinie 
mechanizacji robót, w  za­
kresie zaopatrzenia przemy­
słu węglowego w  maszyny 
i  sprzęt bardziej nowoczesny 
od poprzedniego. Inwestycje, 
stanowiące Wielkie sumy, 
wkładane regularnie w  go­
spodarkę węglową powinny 
dawać swój skutek. Plan 
wzrostu wydobycia w  roku 
ubiegłym był więc najzupeł­
niej uzasadniony.

Jaki był poziom wykona­
nia zadań planowych w la - 1 
tach poprzednich? — W roku 
1950 — pierwszym roku na­
szej sześciolatki — plan zo­
stał wykonany w 102 próc., 
w 1951 r. — w 101,2 proc 
Natomiast w roku ubiegłym 
wykonanie spadło po raz 
pierwszy do 98,2 proc. za­
dań planowanych. 'Jest to 
bardzo poważny sygnał, w y­
magający gruntownego prze­
glądu sytuacji w przemyśle 
węglowym.

Podstawowe trudności przemysłu węglowego 
i drogi ich przezwyciężenia

Jakie są przyczyny nie­
wykonania przez przemysł 
węglowy planu państwowe­
go, jakie są podstawowe 
trudności przemysłu węglo­
wego, jakie drogi prowadzą 
do przezwyciężenia tych 
trudności?

1 Wiadomo, że w okresie 
między pierwszą a drugą 
wojną światową potencjał 

produkcyjny przemysłu wę­
glowego stale kurczył się. 
Nie przeprowadzano niemal 
żadnych inwestycji z w y ją t­
kiem drobnych robót ka­
miennych, które m ia ły  na 
celu koncentrację wydobycia. 
Zgłębiono w tym  okresie za­
ledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka o-

Te w ielkie inwestycje roz­
szerzyły dostęp do złoża i da­
ły  znaczne powiększenie za­
pasów węgla gotowego do u- 
rabiania.

Wiadomo jaka olbrzymia 
robota została wykonana w 
zakresie podsadzki. 15 ko­
palń o dziennym planie w y­
dobycia 52 tys. ton zostało 
włączonych w system pod­
sadzkowy i o ile  przed wojną 
m uliło  się dziennie 21 tys. 
m3 piasku, to w  1952 r. m u li­
ło się już dziennie 48 tys. 
m3, a plan na 1953 rok 
przewiduje 54 tys. metrów 
sześć.

nie ty lko  dla nas, ale i  dla j kupanta pogłębiła jeszcze

Górnik pracujący oliarnie — to budonniczy 
sionego ustroju socjalistycasnego, 

to bojownik o pokój

Węgiel jest najkorzystniej­
szym dla nas artykułem  na­
szego eksportu, nie ty lko  dla­
tego, że go wiele możemy 
wywozić, że jesteśmy w wę­
giel bogaci, ale i dlatego, że 
ogólne w arunki wywozu wę­
gla są dla nas korzystniejsze, 
niż w innych artykułach na­
szego eksportu. Jesteśmy naj­
większym dostawcą węgla 
dla krajów  sąsiednich, węgiel 
warunkuje otrzymywanie 
przez Polskę w ielu takich 
artykułów , które nie łatwo 
lub w ogóle nie można by­
łoby inaczej nabyć za grani­
cą w  obecnych warunkach. 
Ale ponadto jakże doniosłe 
znaczenie posiada fakt, że po­
ważna część wywozu nasze­
go polskiego węgla zaopatru­
je kraje budujące socjalizm, 
jest jednym z ważnych czyn­
n ików  ułatwiających rozwój 
przemysłu i budownictwo so­
cjalizmu w krajach demokra­
c ji ludowej. To przeświad­
czenie jest tytu łem  do szcze­
gólnej dumy naszego polskie­
go górnictwa.

A  zatem praca nad wydoby­
ciem węgla — to problem 
nie ty lko  ekonomiczny, ale i

tych krajów , które Polska za- j zaostrzyła ten zły stan. W 
opatruje w  węgiel. j momencie objęcia przez Pol­

skę Ludową gospodarki wę­
glowej zastaliśmy katastro­
fa lny stan, k tó ry  wyrażał się 
w m inim alnym  zapasie goto­
wego węgla do urabiania, w 
rabunkowej gospodarce po- 

| kładów siodłowych, z zanie- 
w ielka sprawa polityczna, chaniem eksploatacji pokła- 
sprąwa nie ty lko  wewnętrz- j ¿ów uboższych, w  w ielk im  
na, ale i  międzynarodowa, j zaognieniu obszarów, w  na-

Ten w ie lk i wysiłek inw e­
stycyjny państwa ludowego 
będzie się z każdym rokiem 

i wzmagać i  nasilać, ale trzeba,

Górnik, pracujący rzetelnie i 
ofiarnie w  swoim zawodzie, 
podnoszący z głębi ziemi pol­
skiej najcenniejsze jej skarby, 
dający w  swej ciężkiej pra­
cy wzór poświęcenia i  w al­
czący z zapałem o nieustan­
ny wzrost wydobycia —  to 
nie ty lko  w ie lk i i  budzący 
szacunek całego narodu pa­
triota, ale to równocześnie 
budowniczy nowego ustroju 
socjalistycznego, to współ­
uczestnik w a lk i o wzmocnie­
nie międzynarodowego obozu 
pokoju i  socjalizmu.

Trzeba sobie to jasno uświa­
domić przed przystąpieniem 
do analizy w yników  pracy w 
przemyśle węglowym w  roku 
ubiegłym i  w  styczniu roku 
bieżącego, przed analizą za­
dań, jakie stoją przed bracią 
górniczą, przed Partią i  ca­
łym  narodem w roku bieżą­
cym w  dziedzinie przemysłu 
węglowego.

Pozwolę sobie zilustrować 
najp ierw  te zadania k ilku  
cyframi.

W obecnej polskiej niec-

ruszeniu równowagi w  zło-

ażeby pracownicy przemysłu 
węglowego i  jego kierownic­
two w całej pełni zrozumieli, 
że należy dążyć do maksy­
malnej koncentracji nakła­
dów . inwestycyjnych, na j­
większej ich efektywności i 
najszybszego podniesienia 
produkcji.

Dlatego trzeba, aby inwe­
stycje przemysłu węglowego 
były stale i  systematycznie 
badane i oceniane pod kątem

żu, co powodowało^ niebezpie- j vvidzenia ich celowości, efek
czeństwo tąpań i  nadmier­
nych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia e- 
nergetyczne, wyciągowe

tywności, kosztów, najm nie j­
szego zużycia materiałów 
tak, aby olbrzymie sumy f i ­
nansowe i olbrzymie środki

transportowe nię odnawiane j materiałowe wydzielane przez 
przez długi okres czasu | państwo, dawały jak naj-
znajdowały się w wyjątkowo 
złym stanie. Wszyscy pra­
cownicy przemysłu węglowe­
go wiedzą, ja k i olbrzym i w y-

szybszy w yn ik  i najlepsze e- 
fekty w  rozszerzeniu produk­
cji.

Jeżeli wszyscy pracownicysiłek został wykonany przez
pans wo u owe ,.a  _ p iz  i rownictwo tego przemysłu w

pełni zrozumieją to zadanie,zwyciężenia katastrofalnego 
stanu w kopalniach, odzie­
dziczonego w rezultacie pa­
nowania polskiej burżuazji i 
rabunku hitlerowskiego oku­
panta.

O ile w  całym okresie mię­
dzywojennym zgłębiono ty l­
ko jeden szyb, to w  roku 
1950 zgłębiono 2.150 metrów 
szybów, w 1951 — 2.500, w 
1952 r. — 3.000. W roku 1950 
wybito  40 tysięcy metrów 
przekopu, w  1951 — 50 ty ­
sięcy metrów, w  1952 r. rów ­
nież 50, tysięcy metrów.

to otrzymamy z naszych in ­
westycji maksymalne korzy­
ści, szereg trudności na które 
cierpi przemysł węglowy zo­
stanie szybciej przezwyciężo­
ny i  produkcja nasza będzie 
rosła w  szybszym tempie.

2 Współczesny przemysł 
węglowy wymaga coraz 
większej mechanizacji 

podstawowych procesów pro­
dukcyjnych. Mechanizacja1 ta 
możliwa jest do przeprowa­
dzenia w  oparciu przede

wszystkim o własny, rodzi­
my, rozbudowany przemysł 
maszyn górniczych.

Przed wojną w paru fa­
bryczkach, a raczej warszta­
tach produkowano rocznie 
zaledwie 3 i  pół do 4 tys. ton 
maszyn i  urządzeń dla po­
trzeb górnictwa. W 1947 roku 
wyprodukowaliśmy już 13 
tys. ton maszyn i urządzeń 
dla potrzeb górnictwa, w  1952 
roku 48 tys. ton, w  1953 
roku plan przewiduje dalszy 
wzrost.

Nąsz przemysł maszyn gór­
niczych produkuje już obec­
nie niemal pełny wachlarz 
maszyn i  urządzeń dla po­
trzeb 'górnictwa, a m ianowi­
cie: maszyny i  urządzenia 
dla potrzeb urabiania, łado­
wania, transportu, urządze­
nia nadszybia i podszybia, 
urządzenia wyciągowe, k la t­
kowe i skipowe. Nie produ­
kujemy jeszcze maszyn w y­
ciągowych, ale rozpoczęto już 
budowę mniejszych jedno­
stek i stopniowo będzie opa­
nowywana produkcja maszyn 
wyciągowych w  wachlarzu 
niezbędnym dla potrzeb gór­
nictwa.

Nie bacząc na ten w ie lk i 
wzrost produkcji maszyn i 
urządzeń górniczych, ilość 
ich "jest jeszcze niedostateczna. 
Rzecz jasna, że w  miarę roz­
szerzania naszej bazy hu tn i­
czej, w miarę wzrostu pro­
dukcji stali i wyrobów wal­
cowanych, w miarę wzrostu 
produkcji blach i odkuwek. 
będzie rosła produkcja ma­
szyn i urządzeń górniczych.

Trzeba sobie jednak zda­
wać sprawę, że sam wzrost 
produkcji nie wystarczy. 
Trzeba stale i systematycz­
nie polepszać jakość naszych 
maszyn i  urządzeń, na które 
jest jeszcze wiele uzasadnio­
nych skarg.

Trzeba, i  to jest niezmier­
nie pilne i ważne zadanie, 
jak najszybciej przełamać 
występującą jeszcze w w ielu 
miejscach, niechęć do me - 

1 chanizmów, konserwatywny 
stosunek do mechanizacji. 
Trzeba skończyć z barba­
rzyńskim stosunkiem do ma­
szyn i urządzeń górniczych, 
z niedbałą ich konserwacją, 
ze złym ich utrzymaniem, 
z niszczeniem ich przez ka­
rygodną niedbałość. Trzeba 
np. wydać walkę rzucaniu 
dużych bloków na taśmy, co 

i powoduje ich niszczenie.
I Trzeba sobie zdać sprawę, że 
1 żadna produkcja maszyn i  u- 
| rządzeń nie nastarczy, o ile 
; w  parze z je j wzrostem nie 
\ będzie szło lepsze wykorzy - 
! stanie maszyn, lepsza ich 
| konserwacja i  likw idacja 
! barbarzyńskiego stosunku do 
maszyn i urządzeń górni­
czych.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego i  jego kie­
rownictwo zrozumieją te za­
dania, to szybciej zostaną 
przezwyciężone nasze trud ­
ności i szybciej będzie rosła 
produkcja.

3 Szereg naszych kopalń 
przeżywa obecnie tru ­
dności w dziedzinie zao­

patrzenia materiałowego,
I chociaż wszyscy stwierdzają, 
że zaopatrzenie to poprawia 
się. Jasne jest, że dla wzmo- 

j  żenią i poprawy zaopatrzenia 
materiałowego, które zależne 
jest od w ielu czynników, od 
produkcji w ielu gałęzi prze­
mysłu, od dostatecznej ilości 
w ielu deficytowych surow­
ców —■ jasne jest, że dla 
wzmożenia tego zaopatrzenia 
i jego poprawienia państwo 
będzie robiło wszystko co 
należy. Ale to nie wyczerpuje 
zagadnienia. Wiadomo, że 
mamy w przemyśle węglo - 
wym wiele wypadków rażą­
cego marnotrawstwa rrtateria- 
łów, wiele wypadków źle 
postawionej gospodarki ma­
teriałowej. Na w ielu ko pa l­
niach marnuje się drewno, 
marnują się znaczne ilości 
taśmy, poniewierają się w ie l­
kie ilości złomu stalowego, 
blach, lu tn i. Na’ dole leżą 
znaczne ilości napędów, w y­
magających naprawy, znaczne

ilości sprzętu, szyn, rur, czę­
ści urządzeń itd.

Trzeba, aby wszyscy p ra ­
cownicy przemysłu węglowe­
go i kierownictwo przemysłu 
węglowego zrozumiało, że na­
leży podnieść gospodarkę 
materiałową na wyższy po­
ziom, zlikwidować marno­
trawstwo materiałowe. Wte­
dy szybciej będą przezwycię­
żone nasze trudności i  szyb­
ciej będzie rosła produkcja.

4 Wiadomo, że jedną z tru ­
dności przemysłu węglo­
wego jest fakt, że niektó­

re kopalnie nie posiadają do­
statecznej ilości stałej siły 
roboczej. Po to, żeby te braki 
uzupełnić, trzeba stworzyć 
dla stałej s iły roboczej odpo­
wiednie w arunki mieszkanio­
we. Wymaga to olbrzymich 
środków i  wymaga czasu.

Rząd uchwalił plan inwe­
stycyjny, k tó ry  przewiduje, 
że przemysł węglowy otrzy­
ma w roku 1953 ponad 9 tys. 
izb, a w  roku 1954 około 18 
tys. izb. Przy tym wysiłku 
inwestycyjnym możliwe jest 
i konieczne w  ciągu 2 —
3 la t zapewnienie przemy­
słowi węglowemu dostatecz­
nej bazy mieszkaniowej dla 
pełnego uzupełnienia braku­
jącej stałej siły roboczej.

Ale to, rzecz jasna, nie w y­
starcza. Trzeba, aby przemysł 
węglowy posiadanym fundu - 
szem mieszkaniowym, któ ry 
się stale rozszerza, gospoda - 
rował w  sposób celowy i  ra­
cjonalny, aby mieszkania sta­
ły się w  rękach przemysłu 
węglowego instrumentem dla 
sformowania stałej załogi, 
aby nie rozpływały się mię­
dzy palcami, aby nie były 
zajmowane przez bumelan­
tów, nierobów, warchołów.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego i jego kierow­
nictwo zrozumieją to zadanie, 
to szybciej przezwyciężymy 
nasze trudności i szybciej bę­
dzie rosła produkcja.

«■> Największym niebezpie- 
^  czeństwem w przemyśle 

węglowym, największym 
wrogiem wykonania planu, 
największym wrogiem górni­
ków jest istniejący jeszcze w 
wielu miejscach zły stan dys­
cypliny pracy. Faktem jest, 
że mamy jeszcze bardzo dużo 
wypadków absencji nieu­
sprawiedliwionej. Faktem 
jest, że ta absencja wzmaga 
się, np. po wypłacie premii 
z ty tu łu  ka rty  górniczej. Na­
leży więc jasno powiedzieć, 
że nie po to państwo dało 
górnikom przyw ile je ujęte w 
karcie górniczej, aby przy 
wypłacie prem ii z tego ty tu ­
łu  wzmagała się absencja. Na 
odwrót. — państwo dało ka r­
tę górniczą po to, aby absen­
c ji nie było. Trzeba, żeby to 
wszyscy zrozumieli i żeby 
wszyscy wiedzieli, że z w y­
sokich zarobków, z p rzyw ile­
jów  ka rty  górniczej, z miesz­
kań służbowych, z dłuższych 
urlopów mogą korzystać ty l­
ko sumienni i rzetelni pra­
cownicy. A  będą ich pozba - 
w ieni bumelanci, nieroby i 
warchoły.

Faktem jest, że czas pracy 
nie jest dostatecznie w y k o ­
rzystamy i że mamy częste 
wypadki schodzenia z pracy 
przed terminem. Ten stan 
rzeczy nie może być tolero - 
wany. Nad wykorzystaniem 
czasu pracy musi być usta­
nowiona żelazna kontrola. 
Schodzenie z pracy przed 
terminem musi być absolut­
nie wykluczone.

Faktem jest, że szereg ko­
palń pracuje u nas n ie rytm i- 
cznie, że w  początkach mie­
siąca praca idzie ospale, „tak 
sobie“  i  dopiero w końcu 
miesiąca następuje mobiliza­
cja, powodująca często konie­
czność nadmiernego wysiłku.

Z tym  stanem rzeczy też 
trzeba skończyć i  już od 1 
lutego praca musi iść rów­
nomiernie i  rytmicznie.

Trzeba, żeby wszyscy gór­
nicy, technicy, inżynierowie 
zrozumieli, że największym 
ich wrogiem jest zła dyscy­
plina pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zro­
zumieli, że liberalny, toleran­

cyjny stosunek wobec tych | 
którzy łamią dyscyplinę pra­
cy jest przestępstwem wobec 
państwa, wobec klasy robo t-. 
niczej, wobec interesów gór­
ników, wobec potrzeb naro­
du.

Jeżeli wszyscy to dosta­
tecznie zrozumieją i wyciąg­
ną z tego należyte wnioski, 
to wiele naszych trudności 
zostanie szybciej przezwycię­
żonych i szybciej będzie ro- j 
sła produkcja.

6 Z w ielu naszych kopalń 
napływają skargi na złą | 
organizację pracy, na to, 1 

że górnicy nie mogą wydoby- j 
wać ty le  węgla, ile potrzeba,: 
ze względu na szereg wad w j 
organizacji pracy. Te skargi j 
są bardzo często uzasadnio- j 
ne. A le trzeba zrozumieć ja- j 
ka jest przyczyna tych bra­
ków.

Po to by organizacja pracy i 
była dobra, trzeba ażeby ist­
niała wyrobiona, Vyszkolo-1 
na, posiadająca fachowe w ia­
domości kadra organizatorów j  
pracy, ciesząca się pełnym 
zaufaniem i  autorytetem 
wśród załogi. A  któż to są or­
ganizatorzy pracy w  przemy­
śle węglowym? Jest to dozór 
niższy, średni i  wyższy. Trze­
ba stwierdzić, że dozór w 
przemyśle węglowym nie od­
grywa jeszcze w pełni ro li 
właściwego, energicznego, 
zdecydowanego kierownika 
procesów produkcji na wszy­
stkich je j szczeblach.

W tej dziedzinie konieczny 
jest jaic najszybszy przełom, 
jako jeden z najważniejszych 
czynników zabezpieczenia 
wykonania planu.

Górnictwo to w ielka armia, 
a dozór to podoficerowie, 
młodsi oficerowie, starsi o fi­
cerowie tej arm ii.

W arm ii musi być dyscy­
plina. Bez dyscypliny armia 
traci swą siłę bojową. W gór­
nictw ie musi być dyscyplina 
Rzetelna, świadoma, twarda, 
górnicza dyscyplina. Bez tego 
górnictwo nie wykona w ie l­
kich zadań jakie przed nim  
stoją. W arm ii musi być sza­
cunek do dowódcy. Bez sza­
cunku do dowódcy nie ma ar­
m ii. W górnictwie musi być 
szacunek do dozoru, k tó ry 
stanowi kadrę dowódczą 
przemysłu węglowego. Bez 
szacunku do dozoru, bez 
wzmocnienia jego autorytetu, 
górnictwo nie wykona w ie l­
kich zadań produkcyjnych, 
które przed n im  stoją.

W  arm ii musi być posłuch 
dla rozkazu dowódcy. W ar­
m ii nie można lekceważyć 
rozkazu dowódcy. Bez tego 
armia nie ma siły bojowej 

| W górnictw ie musi być po- 
| słuch dla poleceń i  rozkazów 
| dozoru niższego, średniego i 
I starszego. Bez tego górnictwo 
nie wykona w ie lk ich  zadań, 

i które przed n im  stoją.
I Są to wszystko prawdy e- 
i lementarne, ale nie wszędzie 
dostatecznie zrozumiane. A 
ten kto tych prawd nie rozu­
mie i  n ie stosuje, ten dzia­
ła na szkodę przemysłu wę­
glowego i państwa.

Jakim  warunkom powinien 
odpowiadać dozór? Czego od 
niego wymaga państwo, rząd, 
klasa robotnicza?

Po pierwsze: Dozór pow i­
nien być trosk liw y o robot­
nika, o jego w arunki pracy, 
o jego w arunki płacy, o jego 

| bezpieczeństwo, dozór pbwi- 
! nien być koleżeński w  sto- 
j sunku do robotnika, tak jak 
| w  naszej ludowej arm ii pod- 
| oficer i  oficer jest koleżeń­
ski w stosunku do żołnierza.

Po drugie: Dozór powinien 
być wymagający, powinien 
ściśle przestrzegać wszystkich 
przepisów górniczych, wszy­
stkich obowiązków dyscypli­
ny, powinien żądać od pod­
władnych wykonania tych 
obowiązków i  wszystkich za­
dań produkcyjnych.

Po trzecie: Dozór powinien 
mieć odpowiednią wiedzę fa­

chową i na niej budować 
swój autorytet.

Po czwarte: Dozór powi­
nien mieć odpowiednią po­
stawę i poziom polityczny i  
na nim budować swój auto­
rytet.

Po piąte: Dozór musi strzec 
swojego autorytetu, swojej 
godności dowódcy, albowiem 
ten kto nie troszczy się o to, 
aby jego rozkazy były ściśle 
i rzetelnie wykonywane, ten 
nie zasługuje na miano do­
wódcy.

A więc dozór powinien być 
prosty i skromny w obejściu 
z ludźmi jemu podległymi, 
koleżeński, ale jednocześnie 
wymagający twardo dyscy­
pliny, przestrzegania przepi­
sów i normalnej produkcji.

Czy nasz dozór odpowiada 
tym  wszystkim warunkom 
obecnie? Nie. Jeszcze nie od­
powiada. Ma jeszcze szereg 
braków, które powinny być 
jak najszybciej przezwycię­
żone.

Wysunęliśmy do dozoru 
dużo młodych ludzi, nie po­
siadających dostatecznej w ie­
dzy fachowej. Trzeba pomóc 
im  jak najprędzej tę wiedzę 
zdobyć i  pogłębić. Mamy w 
górnictw ie kadrę starszych 
ludzi, którzy są pierwszorzę­
dnymi fachowcami, fachow­
cami, których może nam po­
zazdrościć niejeden kraj. Ci 
fachowcy w inn i pamiętać, że 
aby nie stracić wysokich kwa­
lifikac ji, w inn i iśc z postę­
pem, w inn i rozszerzać swój 
horyzont fachowy i politycz­
ny. Trzeba zorganizować szyb­
kie doszkolenie dozoru pod 
względem fachowym, zwła­
szcza młodego dozoru, — 
szybkie przejmowanie wiedzy, 
umiejętności od starej kadry.

Wiadomo, że dowódca mu­
si mieć szeroki horyzont my­
ślowy, że musi rozumieć, co 
się dzieje w kra ju  i  na świę­
cie, że musi być politycznie 
wykształcony, musi się orien­
tować w skomplikowanych i  
trudnych zagadnieniach poli­
tycznych. Bez tego straci 
kierunek i  busolę w  swym 
postępowaniu jako dowódca. 
Odnosi się to w pełni do ka­
dry naszego dozoru, do do­
wódczej kadry górnictwa.

Wychowawcą politycznym 
narodu, mas pracujących, 
klasy robotniczej jest nasza 
Partia. Nasza Partia winna 
się czuć szczególnie odpowie­
dzialna za poziom polityczny 

j  kierowników procesu pro­
dukcji, a więc za poziom po- 

j lityczny niższego, średniego i 
i wyższego dozoru zarówno 
! partyjnego jak i  bezpartyjne­
go. Wymaga to specjalnych 

I form  pracy politycznej i  par- 
; ty jnej wśród dozoru.

Może powstać pytanie — 
skoro dozór stanowi kadrę 
dowódczą, to czy dozór w i- 

j  nien podlegać krytyce?
Naszą zasadą jest, że bez 

i k ry ty k i nie można iść z po- 
! stępem, że k ry tyka  to szko- 
| la życia, że kry tyka  to wa- 
' runek przezwyciężenia blę- 
j dów. A le jest różna krytyka.
' Istnieje kry tyka  twórcza i  
i kry tyka  złośliwa.

Pierwsza jest pomocą w 
! naszym rozwoju, druga prze- 
| szkodą. Pierwszą popieramy 
i będziemy popierać, drugą 

i  zwalczamy i będziemy zwal- 
: czać. K ry tyka  nie powinna 
i godzić w autorytet człowie­
ka, w  autorytet dowódcy. 
K ry tyka  winna podciągać 
człowieka w górę, a nie spy­
chać go w dół.

O tym  wszyscy muszą pa­
miętać i  przestrzegać tej za­
sady w  swojej działalności.

Z drugiej strony prawdzi­
w y kierownik, prawdziwy do­
wódca nie boi się k ry ty k i i  
kontro li ze strony mas, 
ze strony poszczególnych 
ogniw organizacji społecz­
nych, gdyż taka twórcza 
kry tyka  jest dźwignią jego 
wzrostu. K ry tyka  to głos mas,

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)
a Lenin i Stalin w ielokrot­
nie wskazywali na to, że za­
daniem kierownictwa jest 
nie ty lko  uczyć, wychowy­
wać, organizować masy, ale 
i  uczyć się od mas, liczyć 
się z ich głosem, przy­
słuchiwać się ich opinii, która 
jest często najlepszym baro­
metrem, wskazującym na błę­
dność lub słuszność naszego 
postępowania

Musimy na odcinku do­

zoru i stosunku załóg robot­
niczych, organizacji związko­
wych i organizacji p a rty j­
nych do dozoru, dokonać jak 
najprędzej przełomu.

Dozór w inien jak najener­
giczniej podnosić swoje w ia­
domości fachowe i rozsze­
rzać swój horyzont politycz­
ny. Dozór musi jak najszyb­
ciej uświadomić sobie swą 
dowódczą rolę, która w  na­
szych warunkach polega na 
łączeniu koleżeńskości, pro­

stoty i  skromności z twardym  
przestrzeganiem dyscypliny.

Wszyscy muszą zrozumieć, 
że bez szacunku i posłuszeń­
stwa dla dozoru nie będzie 
postępu w  górnictwie.

Partia musi się czuć w peł­
n i odpowiedzialna za autory­
tet, wiadomości fachowe i 
świadomość polityczną dozo­
ru.

K ry tyka  twórcza winna się 
rozwijać i  poszerzać. K ry tyka  
w żadnym razie nie powinna

być zamieniana w złośliwe i  
bezpłodne, sekciarskie i  bez­
duszne szykany, które w inny 
być jak najostrzej zwalczane.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego i  jego 
kierownicy zrozumieją te za­
dania, to przełom na odcin­
ku wartości fachowej i  poli­
tycznej dozoru i jego autory­
tetu zostanie dokonany i  szyb­
ciej przezwyciężymy nasze 

trudności, szybciej będzie ro­
sła produkcja.

Zadania organizacji p a rty jn ych  
w  przemyśle w ęglow ym

Towarzysze!
Partia kieruje budowni­

ctwem socjalistycznym w na­
szym kraju, ona właśnie o- 
świetla drogę, po której idzie­
my, wskazuje cel, k tó ry pra­
gnie osiągnąć polska klasa 
robotnicza a wraz z nią, i  pod 
je j przewodnictwem, cały 
naród polski. Partia m obili­
zuje i  organizuje masy pra­
cujące do wykonania zadań, 
które warunkują szybkie u- 
przemyśłowienie kraju, prze­
budowę naszego rolnictwa, 
likw idację  wiekowego zaco­
fania, zabezpieczenie stałego 
wzrostu dobrobytu i  ku ltu ry  
całego narodu. Są to zadania 
w ielkie, doniosłe, jakko lw iek 
niełatwe. Osiągnąć je można 
ty lko  wówczas, gdy organiza­
cja partyjna jest nastawiona 
bojowo, gdy nie poddaje się 
nastrojom samouspokojenia, 
gdy nie ulega wpływom  zbiu­
rokratyzowanego lub ideolo­
gicznie obcego elementu. Or­
ganizacja partyjna musi być 
dostatecznie czujna i spraw­
na, przyswajać sobie nieu­
stannie leninowsko - stali­
nowskie zasady strategii i  
tak tyk i. Zadania swoje Par-

tia może wypełnić wówczas, 
gdy aktyw  i  szeregi partyjne 

I nie ty lko  owładnęły nauką 
j marksizmu - leninizmu, ale 
| potrafią swą wiedzę społecz- 
! ną i  ideologię przekazywać 
jak najszerzej masom pracu­
jącym. Najgorszym wrogiem 
każdej organizacji party jne j 
jest oportunistyczne samoza­
dowolenie i  uleganie nastro­
jom wygodnictwa. Bojowa or­
ganizacja partyjna winna pro­
mieniować na masy pracu­
jące swą głęboką ideowością, 
porywać je za sobą przykła­
dami poświęcenia, ofiarności 
i  patriotyzmu aktyw u par­
tyjnego, będącymi podstawą 
jego autorytetu, budzić w  ma­
sach niezłomną ufność do Par­
tii, która, jak m ów ił z du­
mą o swej p a rtii Lenin, jest 
rozumem, sumieniem i hono­
rem klasy robotniczej.

I
! Mamy w  naszych zagłębiach 
węglowych ideowo zaharto­
wany i  bojowy aktyw  p a rty j­
ny, mamy dziesiątki tysięcy 
party jn ików  wiernych boha­
terskim, rewolucyjnym  tra ­
dycjom naszych czerwonych 
górników, oddanych budow­
niczych socjalizmu.

Jest to olbrzymia siła opar­
ta przede wszystkim na jej 
w ie lk im  ładunku ideowym. 
Dlatego troska o poziom ideo­
wy party jn ików , troska o 
pracę wychowawczą, masowo- 
polityczną, o jak największe 
promieniowanie naszej Partii 
jest podstawowym zadaniem 
organizacji partyjnych.

Aby siły naszych organiza­
c ji partyjnych rosły, aby mo­
g ły sprostać swym zadaniom, 
aby mogły w  pełni realizować 
swą zaszczytną rolę — orga­
nizacje partyjne w inny wzma­
cniać się politycznie i  zwal­
czać dwie niebezpieczne ten­
dencje:

Jedną z nich można by o- 
kreślić jako uciekanie do 
tzw. „czystej p o lity k i“ , tzn. 
p o lityk i oderwanej od pro­
dukcji, oderwanej od troski 
o codzienne sprawy i potrze­
by kopalń, bez dbałości o 
kłopoty robotnika w jego 
pracy i  w jego życiu, a więc 
po lityk i wyjałow ionej z ży­
wej treści marksizmu-leni- 
nizmu, z jego konkretnej 
ofensywności. Jest to „p o li­
tyka “  w  cudzysłowie, „p o li­
tyka frazesu“ , która przesta­

je być proletariacką polityką 
a staje się sekciarską frazeo­
logią.

Drugą tendencj ą, niemniej 
niebezpieczną, jest zasklepia­
nie się w tzw. „czystej pro­
dukcji“  bez po lityk i, tzn. 
ciasny praktycyzm, nie w i ­
dzący perspektywy, gubiący 
z oczu cel i  kierunek drogi, 
oportunizm, odrywanie się 
od ideologii i  ogólnych za­
dań społecznych. A  wszelka 
ciasnota jest nie ty lko  spo­
łecznie szkodliwa, ale musi 
w  rezultacie przynosić szko­
dę również i  zadaniom pro­
dukcji, a „uciekanie od p o ­
l i ty k i“  ma także swoją nie­
dwuznaczną wymowę po lity ­
czną.

Jednym z przejawów tych 
niebezpiecznych tendencji 
jest niewłaściwy stosunek 
niektórych organizacji par - 
ty jnych do tak ważnego za­
gadnienia jak współzawodni­
ctwo socjalistyczne w p rze ­
myśle węglowym. We współ­
zawodnictwie i  poprzez 
współzawodnictwo pracy k la ­
sa robotnicza wyraża czynem 
swój stosunek do p o lityk i 
Partii i  władzy ludowej, w y­

wiera swój w p ływ  na przy­
spieszenie tempa, marszu na­
przód — ku socjalizmowi. 
A le współzawodnictwo socja­
listyczne wymaga zorganizo­
wania, kierownictwa, syste - 
matycznej analizy jego w yn i­
ków, wymaga od P a rtii i  ma­
sowych organizacji społecz 
nych nieustannej in ic ja tyw y 
i  troski o rozwój coraz to 
nowych form  współzawodni - 
ctwa, o rozszerzenie jego za­
sięgu i  rozmachu. A tymcza­
sem obserwujemy — na ocf- 
w ró t — w szeregu kopalń na 
przestrzeni ubiegłego roku 
spadek współzawodnictwa i 
szczególnie niepokojące obja­
w y braku zainteresowania i-  
n icjatywą górników i samym 
rozwojem współzawodnictwa 
ze strony Podstawowej Orga­
nizacji Partyjne j, ze strony 
adm inistracji kopalń, ze stro­
ny związków zawodowych, 
które szczególnie właśnie 
na tym  polu w inny roz­
w ijać swą aktywność. Nale­
ży jak  najszybciej zerwać z 
tym i nastrojami bierności, 
jakie poczynają się ujawniać 
w tej dziedzinie. .

Niemniej złym objawem 
w działalności w ielu organi­
zacji partyjnych jest niewła­
ściwy stosunek do młodzieży, 
która coraz liczniej wypełnia 
dziś szeregi i  nowe kadry na­
szego górnictwa. Opieka or­
ganizacji party jnych i  ich 
kierownictwa nad ZMP jest 
niedostateczna, aktywność tej 
organizacji młodzieżowej w 
górnictw ie pozostaje daleko 
w ty le  od potrzeb młodzieży 
i wymagań, jakie  stawia 
przed naszą młodzieżą rozwój 
przemysłu węglowego. Nie 
można zabezpieczyć szybkie­
go rozwoju przemysłu węglo­
wego bez szerokiego przyp ły­
wu nowych, młodych kadr 
do górnictwa, bez wzbudzenia 
wśród całej młodzieży zrozu­
mienia w ie lk ie j ro li i  wagi 
naszego przemysłu węglowe­

go w budownictwie socja liz­
mu. Wszystkie nasze organi­
zacje partyjne muszą doko - 
nać poważnego przełomu w 
dziedzinie pracy i  opieki nad 
młodzieżą, pomocy dla jej or­
ganizacji — jeśli chcemy w y­
konać pomyślnie zadania w 
przemyśle węglowym.

Je.dnym z najważniejszych 
warunków prawidłowego 
kierownictwa P a rtii jest w ła­
ściwa po lityką  kadr.' Złym  
objawem w  górnictw ie jest 
w ielka płynność siły  robo­
czej. Musimy energicznie wal­
czyć z płynnością s iły robo­
czej, kierując się wskazania­
m i V II  Plenum KC. A le nie 
możemy zapominać, że rów­
nież złym  objawem, niebez­
piecznym dla górnictwa, jest 
płynność kadr kierowniczych 
Prawidłowe kierownictwo 
P a rtii w  tej sprawie posiada 
decydujące znaczenie. Ludzi 
trzeba właściwie ustawiać, 
przesuwać i  zmieniać, ale nie 
można ich przesuwać i  zmie­
niać nieustannie, lekkomyśl­
nie. Trzeba pamiętać, że każ­
da zmiana kierownictwa to 
wstrząs dla zakładu pracy, to 
dość długi zwykle okres opa­
nowywania przez nowe kie­
rownictwo konkretnych za­
dań w  nowych warunkach. 
Ustawicznie zmieniane kadry 
kierownicze nie są w  stanie 
skupić się na swych zada­
niach, które wymagają poz­
nania ludzi i  specyficznych 
dla danego zakładu pracy 
stosunków.

Bojowa organizacja p a rty j­
na musi w  obecnej sytuacji 
nieustannie zaostrzać swą 
czujność i  umieć szybko do­
strzegać wrogów, nie ty lko  
jawnych, ale i  zamaskowa­
nych, usuwać ich w porę, u- 
nieszkodliwiać. A le równo­
cześnie musi ona jak najbez­
względniej tępić nastroje sek­
ciarskie w  swych własnych 
szeregach — a zwłaszcza wal­

czyć energicznie z tendencja­
m i sekciarskimi w stosunku 
do dozoru, w  stosunku do 
kadr technicznych.

Należy również, aby kie­
rownictwa partyjne kopalń 
nauczyły się właściwych 
form kierownictwa, aby uni­
ka ły komenderowania, zastę­
powania pracy wychowaw­
czej, propagandowej, maso- 
wo-politycznej przez admini­
strowanie, pokrzykiwanie, a- 
by co dzień doskonaliły u- 
miejętność wytrwałego, cier­
pliwego i rozumnego na­
świetlania zadań i  po lityk i 
Partii.

Organizacja party jna woje­
wództwa katowickiego wy­
kazała już nieraz wysoką o- 
fiamość, duży talent organi­
zacyjny, umiejętność w a lk i z 
przeszkodami i trudnościami. 
Cieszy się ona W ie lk im  zau­
faniem szerokich mas pracu­
jących Zagłębia Węglowego, 
zdobyła wśród tych mas po­
ważny autorytet i szacunek i 
przyczynia się do wytworze­
nia się w  masach przekona­
nia o słuszności p o lityk i na­
szej P a rtii i  władzy ludowej. 
N iewątpliw ie okaże się ona 
zdolna do takiego ustawienia 
całokształtu swej pracy, aby 
zabezpieczyć w pełni wyko­
nanie stojących przed nią za­
dań. Potwierdzają to m. in. 
w yn ik i m obilizacji stycznio­
wej w  przemyśle węglowym, 
m obilizacji kierowanej i 
przeprowadzonej przez orga­
nizacje partyjne. W ynikiem  
tej m obilizacji jest wykona­
nie planu wydobycia w  stycz­
niu, k tó ry  — jak widać — 
mimo początkowych trudno­
ści i  niedoboru zostanie o- 
siągnięty.

Uważam zą swój obowią­
zek wyrazić w  im ieniu Par­
t i i  i Rządu gorące uznanie i 
podziękowanie całej braci

igórniczej za ten wysiłek
sukces.

Szereg kopalń, które w  
pierwszej połowie stycznia nie 
wykonały planu, w rezulta­
cie mobilizacji załóg, kierow­
nictwa i organizacji p a rty j­
nej, osiągnęły w drugiej po­
łowie stycznia znaczną po­
prawę wydobycia dziennego. 
W uznaniu ofiarnej i  pełnej 
poświęcenia pracy załóg i  
dozoru tych kopalń, Rząd 
przychylił się do wniosku 
Ministerstwa Górnictwa, aby 
nie bacząc na niewykonanie 
planu miesięcznego, jako ca­
łości, przyznać w drodze w y­
jątkowej i jednorazowej tym  
kopalniom premię produk­
cyjną za drugą połowę stycz­
nia.

Towarzysze!
Plan — to prawo niezłomne 

Państwa budującego socja­
lizm. Wykonanie zadań pla­
nowych — to najwyższy obo­
wiązek każdego robotnika, 
technika, inżyniera, kierow­
nika. Obowiązek ten musi u- 
trw alić się w  świadomości 
każdego z nas jako prawo, 
którego nie wolno łamać.

Wierzę głęboko, że plan lu ­
towy w przemyśle węglowym 
będzie wykonywany codzien­
nie od pierwszych dni mie­
siąca. Trzeba skończyć raz, na 
zawsze ze złym  zwyczajem 
przesuwania zadań produk­
cyjnych na ju tro , na ostatnie 
dni miesiąca. Wierzę gjęboko, 
że przeszkody dotychczasowe 
w wykonywaniu zadań pro­
dukcyjnych zostaną przez 
Was, towarzysze, szybko 
przezwyciężone i  plan tego­
roczny zgodnie z tradycją po­
przednich la t Polski Ludowej 
będzie wykonany przez m iłu ­
jącą swą Ojczyznę brać gór­
niczą.

Życzę Wam, towarzysze, 
sukcesów i powodzenia w  tej 
pracy.

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 

dowództwo naczelne Koreań­
skiej Arm ii Ludowej w komu­
nikacie z dnia 1 lutego, oddzia­
ły  armii ludowej i  ochotników 
chińskich prowadziły w ciągu 
ubiegłej doby na wszystkich 
frontach walki artyleryjskie z 
interwentami amerykańsko-an- 
gielskimi i wojskami lisynma- 
nowskimi.

W dniu 1 lutego oddziały ar­
tylerii przeciwlotniczej i strzel­
ców - niszczycieli samolotów 
zestrzeliły 4 i uszkodziły 2 sa­
moloty nieprzyjacielskie.

S ta ling rad  przestrogą d la im peria lis tycznych
następców H itle ra

Naród radziecki uroczyście obchodzi 10 rocznicę historycznego
zwycięstwa pod Stalingradem

Straszliwy sztorm 
u wybrzeży 

Europy zachodniej
(f) LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi o katastrofal­
nych skutkach sztormu, który 
nawiedził Morze Północne oraz 
wybrzeża Wielkiej Brytanii, Ho­
landii i Belgii.

Na pełnym morzu uległo a- 
warii i8 statków. Zatonął m. in. 
parowiec brytyjski ..Princess 
Victoria" (2.494 tony). Zginęło 
około 130 pasażerów. Zatonęła 
również stojąca w dokach przy 
ujściu Tamizy tódź podwodna 
„S:rdar“ .

Na wschodnim wybrzeżu An­
glii olbrzymie fale zalały róż­
ne miejscowości, które musiano 
pośpiesznie ewakuować. Do go­
dzin popołudniowych znaleziono 
zwłoki 70 osób.

Z Holandii południowo-za­
chodniej wezbrane fale poprze­
rywały tamy. zalewając różne 
mej-cowośe: przybrzeżne. Kata­
strofa nawiedziła również mia­
sto Rotterdam, odcinając je od 
połączeń z całym prawie krajem. 
Na razie stwierdzono śmierć 
przeszło fil) osób.

(f) MOSKWA (PAP). 2 lutego m ija  10 lat od dnia rozgro­
mienia niemiecko-faszystowskich wojsk pod Stalingradem. 
Naród radziecki i jego siły zbrojne obchodzą uroczyście 
tę pamiętną rocznicę.

haterskie czyny żołnierzy i ofi­
cerów radzieckich, odzwiercie­
dlają wielkie zwycięstwo okry­
tej chwałą Arm ii Radzieckiej 
pod Stalingradem.

W miastach i  po wsiach, w 
| jednostkach wojskowych odby- 
j wają się referaty i odczyty po- 
j święcone wielkiej epopei stalin- 
j grodzkiej.
I W Centralnym Muzeum Armii 
| Radzieckiej w Moskwie tysiące 
i robotników i pracowników u- 
| myślowych, żołnierzy i oficerów 
! Armii Radzieckiej, uczniów 
j szkól stołecznych, sfudentów 
j wyższych uczelni zaznajamiają 
j się z licznymi dokumentami o- 
i świetlającymi kierowniczą rolę 
| Komunistycznej Partii Związ.ku 
! Radzieckiego, Lenina i Stalina w 
dziele utworzenia i umocnienia 
sil zbrojnych ZSRR.

Ze szczególną uwagą oglądają 
zwiedzający eksponaty związa­
ne ze zwycięstwem Arm ii Ra­
dzieckiej w rejonie Stalingradu.

Stalingrad uosobieniem 
niezwyciężonej potęgi 
państwa radzieckiego

(f) MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka szeroko omawia pamięt­
ną rocznicę wielkiego zwycię­
stwa pod Stalingradem, osią-

row — wyrządziła Stalingrado­
wi ogromne szkody. Zakłady 
przemysłowe były zburzone, w 
centrum miasta i w dzielnicach 
północnych nie ocalał żaden 
dom mieszkalny. Sceptycy za 
granicą uważali, że miasto zgi­
nęło na zawsze i  że nie można 
będzie go odbudować. Ale ra­
dzieccy patrioci postanowili 
możliwie najszybciej dźwignąć 
Stalingrad z ruin. Budownictwo 
rozpoczęło się zanim jeszcze 
skończyła się wojna. Odbudo­
wywano • przede wszystkim za­
kłady przemysłowe, fabrykę 
traktorów, hutę „Krasnyj

Poprzez agentury szpiegowsko -  dywersyjne 
rząd USA uprawia wrogą działalność 

wobec Czechosłowacji
Nota Czechosłowacji do USA

w której zebrano podarki prze- (f) PRAGA (PAP). Wicepremier i  m inister spraw zagra-
slane Stalingradowi przez za- nicznych Czechosłowacji S iroky p rzy ją ł 30 stycznia amba- 
granicznych przyjaciół. Obok sadora USA Woodswortha i  wręczył mu notę, w  której

Czechosłowacji i  | czytamy m. in .:kryształów z 
gobelinów z Chin widać tu tar­
czę abisyńską i sztandar mło­
dzieży malajskiej. Figurują tu 
bogate dary narodów, dyplomy 
oficjalne i  listy od osób prywat, 
nych. Obok stalowego miecza, 
przekazanego Stalingradowi je­
szcze w latach wojny przez 
króla angielskiego w imieniu 
narodu brytyjskiego, leży obrus 
wyhaftowany przez wlókniarki 
Coventry. Obok dyplomu hono­
rowego Roosevelta umieszczony

Oktiabr“ , i  inne. Jednocześnie ■ Jest pierścień podarowany Sta- 
wznoszono domy mieszkalne i j lingradowi przez szerego-

— W swych poprzednich no­
tach, skierowanych do amba­
sady amerykańskiej w Pradze, 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych przytoczyło szereg nie­
zbitych faktów, świadczących 
o ingerencji rządu Stanów 
Zjednoczonych w sprawy wew­
nętrzne Czechosłowacji. Z fak­
tów przytoczonych w tych no­
tach wynika wyraźnie, że wła­
dze amerykańskie i przede 
wszystkim amerykańskie agen­
tury szpiegowskie uprawiają

gniętego przez naród radziecki j gmachy użyteczności publicznej, j  we§o obywatela amerykańskie- | swą wrogą działalność głównie
i jego siły zbrojne pod kierów- | Obecnie miasto - bohater sta- 
nictwem Partii Komunistycznej j0 się ośrodkiem dwóch wiel- 
i największego wodza wszyst- kich budowli komunizmu, ośrod- 
kich czasów. Generalissimusa j kiem gigantycznych prac nad 
Józefa Stalina. ] przeobrażeniem przyrody w

Dziennik „Izwiestia“ pod- \ południowo - wschodniej części 
kreślą, że w epopei stalingradz- \ ZSRR. Niedaleko od miasta 
kiej uwydatniły się z niezwykłą j powstał Wolżańsko .  Doński 

W jednej z sal na wysokim ; mocą męstwo i bohaterstwo żoł- j Kanał Żeglowny im. Lenina. Na 
postumencie w szklanej gablo- j nierzy i oficerów radzieckich, ! północ od Stalingradu buduje 
cie umieszczony jest aparat tele­
graficzny, którym posługiwał się 
J. Stalin w okresie Wielkiej 
Wojny Narodowej dla porozu­
miewania się z dowódcami fron­
tów i armii. W dwóch salach wy 
stawione są liczne dokumenty, 
dzieło J. Stalina „O Wielkiej 
Wojnie Narodowej Związku Ra­

go. Przesyłając pamiątkę ro­
dzinną, starą monetę złotą, 
ofiarodawca Anglik w liście do­
łączonym do daru napisał po 
rosyjsku: „Edward Dickson. W 
imię pokoju, w imię przyjaźni".

W ciągu jednego tylko 1952 
roku w Stalingradzie gościło 
ponad 100 zagranicznych dele­
gacji. Byli wśród nich chłopi

Stalingradem dowiodło ogrom 
nej przewagi stalinowskiej sztu­
k i wojennej oraz wyższości ra­
dzieckiego ustroju społecznego i 
państwowego. Zwycięstwo to 

dzieckiego“ , czerwone sztandary j  było świadectwem męstwa i  pa-

zajaśniał w całym blasku ge- się potężną elektrownię wodną j chińscy, architekci 
niusz wielkiego wodza, towarzy- ; na Wołdze. Na bazie Wołgo - .studenci walcząceg 
sza Stalina, twórcy radzieckiej j Donu i  stalingradzkiej elektrow- spółdzielcy włoscy '  delegaci 
nauki wojennej. Zwycięstwo pod j ni wodnej powstaje olbrzymia | urugwajskich mas pracujących
S t a l  in c f r a r lp m  r lm in  n r! Jr» n  a r r \m  -  ! c io ń  or»\7i r ł  o L-L Ar-<-v i -»o i   3 _  1 1 - . .  ^  . ’

pułków i dywizji, które uczest­
niczyły w walkach pod Stalin­
gradem, barwna mapa ilustrują­
ca rozgromienie niemiecko-fa­
szystowskich wojsk pod Stalin­
gradem.

Eksponaty muzeum wskrze­
szają w pamięci ludzi pracy bo-

triótyzmu ludzi radzieckich.
| Obecnie — pisze dalej dziennik 
■ — imperialiści amerykańscy snu_

sieć irygacyjna, której zasięg j przedstawiciele ludzi pracy wie- 
pbejmie 15 milionów ha ziem j lu innych krajów, 
nawiedzanych przez posuchę. 1

Stalingrad który ciaanie siei W wie!u ^ zykach świata oidiingraa, mory ciągnie się , wpisUją oni s-we wrazenia d
wzdluz brzegu Wołgi na prze- j  k s i ę g i  pamiątkowej w Muzeum

stanowi i obrony Carycynu - Stalingradu
im. Stalina. Pisarze hinduscy 
podkreślili, że bohaterstwo Sta­
lingradu stanowi dla nich źró­
dło natchnienia do jeszcze ak­
tywniejszej walki o pokój. A 
oto, co wpisała koreańska dele­
gacja związkowa: „Bohaterski

Ośmadczenie kierounictwa 
Włoskiej Partii

(f) iffiYM (PAP). Kierowni­
ctw.) Włoskiej Partii Komuni­
stycznej ogłosiło komunikat, w 
którym czytamy m. in.:

29 i 30 stycznia bv. odbyło się 
posiedzenie kierownictwa Wło­
skiej Partii Komunistycznej. 
Kierownictwo omówiło sytuację 
polityczną wytworzoną w kra­
ju w związku z tym, że rząd 
gwałcąc normy konstytucyjne i 
prerogatywy parlamentu dąży 
usilnie do narzucenia obywate­
lom Wioch oszukańczej ordyna­
cji wyborczej.

Kierownictwo Partii Komuni­
stycznej konstatuje, że zama­
chy rządu klerykalnego na wol­
ność napotykają w całym kraju 
na szeroką i potężną falę gniewu 
ludowego.

strseni prawie 70 km 
jeden z największych placów 
budowy w ZSRR. Produkcja 

1 ia awanturnic ro " "loianv  narości i Przem ysłow a Stalingradu znacz-

j demokracji ludowej. Swiado- ■ y'
| mość nieuchronnej zagłady, śle- j  Stalingrad rozwija się rów- 
j pa nienawiść do narodów, któ- j nież jako wielki ośrodek kultu-
! re stały się panami swego losu, j ralny, w którym czynnych jest! czyn Stalingradu stanowi histo- 
|  odbiera grabieżcom im peria li- j  12 wyższych uczelni i  średnich j ryczny etap na drodze wyzwo-
| stycznym rozum. Zapominają j szkół technicznych, 8 teatrów, [ lenia ludzkości z pęt imperiali-
J oni o lekcjach historii. Niechaj j 32 kluby, 3 domy techniki, l i  izmu. Zwycięstwo stalingradzkie 
: pamiętają o Stalingradzie, uoso- : domów kultury, kilka parków i zagrzewa naród koreański do

I i  v r ' / I U M  bieniu niezwyciężonej siły i  po- i stadionów oraz wiele innych j walki o wolność i niezawisłość“ .
I \ I I I I I U l l l o l J f b f i l l L |  | tęgi państwa radzieckiego. Nie- i instytucji kulturalno - oświa-

Kierownictwo Włoskiej P a r t i icha' f wiedz '̂. że n™ a . w o j n a  | towych.
Komunistycznej wzywa wszyst- M. rozpętają, spo- ; W Stalingradzie rozwija się
kich Włochów do popsrcia pro- i soduje załsrnanie się całego na wielką skalę budownictwo

’ światowego systemu kapitali- w myśl planu 5 pięciolatki sta- 
stycznego. 1 linowskiej. Poza nowymi za-

! kładami przemysłowymi prze­
widuje się wybudowanie w

pozycji towarzysza Togliattiego 
w sprawie przeprowadzenia re­
ferendum nad projektem usta-5 
wy o ordynacji wyborczej, co 
do której chrześcijańscy demo­
kraci nie. dali parlamentowi 
możności powzięcia swobodnej 
decyzji. Kierownictwo partii 
wzywa wszystkie organizacje, 
by przygotowały przy udziale 
najszerszych warstw ludności 
konferencję wybrańców narodu, 
która będzie zwołana na wnio­
sek deputowanych opozycji, 
oraz by jak najszerzej rozpo­
wszechniły petycję ludową, któ­
ra ma być skierowana do sena­
tu republiki.

w drodze nasyłania płatnych a- 
gentów, szpiegów, dywersantów 
i morderców na terytorium Re­
publiki Czechosłowackiej. Tzw. 
„specjalnie dobrane osoby“ , 
zgodnie z postanowieniami ame­
rykańskiej „ustawy o wzajem­
nym zapewnieniu bezpieczeń­
stwa“ , korzystając z funduszów, 
przewidzianych w tej ustawie, 

 ̂ uzbrajają wymienionych zbrod-
niusz wielkiego wodza, towarzy- j na Wołdze. Na bazie Wołgo - ¡studenci walczącego Vmfiwno’ : maUy’ popatrują ich w pie--  - - - „ j , . , . .  , “  s *.« iu iuu , | niądze 1 bezpośrednio kierują

ich działalnością dywersyjną.
Rząd Stanów Zjednoczonych 

odpowiedział nader Wymijająco 
na stanowczy protest, skiero­
wany 13 października 1952 ro­
ku przez ministerstwo spraw za­
granicznych do ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w związku 
z niektórymi, szczególnie obu­
rzającymi zbrodniami amery­
kańskich agentów _ terrorystów. 
Jest to zupełnie zrozumiałe, 
gdyż znalezienie broni amery­
kańskiej i  dokumentów u agen­
tów amerykańskich, którzy za­
mordowali dwóch członków 
rżewniczowskiego komitetu 
miejskiego w rejonie Nowe 
Straszeci (mordercy posiadali 
granaty amerykańskie i pisto­
lety z tłumikami skonstruowane 
specjalnie dla celów terrory­
stycznych), przede wszystkim 
zaś fakt zatrzymania przez cze­
chosłowackie władze bezpie­
czeństwa państwowego szeregu 
agentów amerykańskich — są 
to takie dowody, że rząd ame­
rykański nie może negować swej 
odpowiedzialności za brutalne 
pogwałcenie najbardziej ele­
mentarnych zasad prawa’ mię­
dzynarodowego, -normujących 
pokojowe współżycie między na­
rodami.

W nocie swej rząd amerykań­
ski pominął milczeniem szereg 
bardzo konkretnych oskarżeń, 
wysuniętych przez ministerstwo 
spraw zagranicznych, nie sfor­
mułował swego stanowiska, nie 
potępił zbrodni popełnionych 
przez agentów amerykańskich i 
•nie zaprzeczył faktom, świad-

Miasto - bohater ośrodkiem 
wielkich budowli 

komunizmu
(f) MOSKWA (PAP). W związ­

ku z przypadającą 2 bm. 10 
rocznicą rozgromienia niemiec­
ko - faszystowskich wojsk pod 
Stalingradem, przewodniczący 
stalingradzkiej rady miejskiej, 
S. Szapurow w wywiadzie u- 
dzielonym korespondentowi 
TASS poinformował go O do­
tychczasowych osiągnięciach od­
budowy miasta,

Wojna — oświadoaył Seepu-

najbliższym okresie domów 
mieszkalnych o łącznej po­
wierzchni około 1 miliona me­
trów kwadratowych. Wybuduje 
się wysokościowy gmach Domu 
Rad, gmach Muzeum obrony 
Carycynu - Stalingradu im. 
Stalina, pałac pionierów i wie­
le innych gmachów.

Podarki z całego świata 
w muzeum stalingradzkim

(f) MQ$KWA (RAP). W mu­
zeum stalingradzkim jeet sala,

Pablo Neruda pisze: „Urodzi- 
1 łem się po to, by opiewać Sta­
lingrad“.

Dziekan katedry w Canterbu­
ry, Hewlett Johnson wpisał na­
stępujące słowa:

„Główny pień drzewa faszy­
stowskiego ścięli w Stalingra­
dzie ludzie Stalingradu, my zaś 
powinniśmy zniszczyć korzenie 
tego drzewa wszędzie, gdzie się 
tylko pojawiają. Wszystko, cze­
go Armia Radziecka dokonała 
w Stalingradzie, umacnia nas 
w naszej pracy. Pójdziemy męż­
nie naprzód, pójdziemy z wiel­
ką prawdą na ustach o pięk­
nym życiu Kraju Rad i  tego 
wspaniałego miasta“ ,

czącym o związku między tymi 
agentami a amerykańskimi wła­
dzami okupacyjnymi i organa­
mi szpiegowskimi w Niemczech 
zachodnich i Austrii. ■ Zamiast 
tego usiłował on zastąpić o- 
szczerstwami i obelgami brak 
argumentów, a rzeczywisty cha­
rakter swej agresywnej polity­
ki zamaskować ogólnikowymi 
deklaracjami.

W swej oficjalnej propagan­
dzie rząd USA otwarcie oświad­
cza, że dokłada wysiłków w ce­
lu zmiany rządów w krajach 
demokracji ludowej i oderwa­
nia tych krajów od sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Czołowi 
przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych stwierdzają zupełnie 
otwarcie, że dążą do wywoła­
nia przewrotu w krajach demo­
kracji ludowej. Jedną z form 
polityki amerykańskiej jest or­
ganizowanie i wyzyskiwanie 
spiskowych grup syjonistycz­
nych i titowsko-trockistows-kich. 
Niedawny proces grupy spi­
skowców z Rudolfem Slanskym 
na czele wyraźnie dowiódł, że 
również w Czechosłowacji agen­
ci amerykańscy zorganizowali 
spisek, wymierzony przeciwko 
narodowi i rządowi Republiki 
Czechosłowackiej.

Proces ten wykazał, że orga­
ny wywiadu amerykańskiego w 
swej wrogiej działalności anty- 
czechosłowackiej korzystały z 
usług zbrodniarzy wojennych i 
agentów gestapo, z których w i­
ny zginęło wielu bohaterów 
walki narodu czechosłowackie­
go o wolność.

Przekonywającym dowodem 
związku między wywiadem a- 
merykańskim a wspomnianą 
grupą spiskowców jest fakt, że 
w okresie, gdy hersztowi spisku 
Slansky‘emu groziło już zdema­
skowanie, wywiad amerykański 
za pośrednictwem swego agen­
ta Cowdersa starał się urato­

wać go i umożliwić mu uciecz­
kę za granicę. W tym celu wy­
korzystano znów rozgłośnię a- 
merykańską, znaną pod nazwą 
„Wolna Europa“ . Potwierdza to 
raz jeszcze, że rozgłośnie czyn­
ne w amerykańskiej strefie 0 - 
kupacyjnej Niemiec służą wy­
wiadowi amerykańskiemu do 
uprawiania wrogiej działalności 
szpiegowskiej i dywersyjnej, do 
czego zostały one zupełnie o- 
twarcie powołane przez władze 
amerykańskie. Jednakże dzię­
ki czujności czechosłowackich 
władz bezpieczeństwa i całego 
narodu czechosłowackiego, rów­
nież i ten podstępny spisek zo­
stał unieszkodliwiony i zlikwi­
dowany.

Ambasada twierdzi w swej 
nocie, że w Czechosłowacji pro­
wadzona jest „kampania niena­
wiści“ , wymierzona przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. M in i­
sterstwo spraw zagranicznych 
odrzuca stanowczo to twierdze­
nie i  przypomina nieustanne 
wysiłki rządu czechosłowackie­
go, zmierzające do zapewnienia 
trwałego pokoju i  przyjaźni 
między narodami. Oczywiste 
jest, że wroga działalność władz 
amerykańskich, nasyłanie terro­
rystów, szpiegów i morderców, 
wrogie wystąpienia przedstawi­
cieli rządu amerykańskiego o- 
raz jego knowania, wymierzone 
bezpośrednio przeciwko poko­
jowemu budownictwu i  suwe­
renności Republiki Czechosło­
wackiej, wywołują w narodzie 
czechosłowackim głęboką po­
gardę dla tych, którzy prze­
szkadzają jego pracy i dla wro­
gów jego niezawisłości.

Ministerstwo spraw zagrani­
cznych w imieniu narodu cze­
chosłowackiego odrzucę w ca­
łej rozciągłości notę ambasady 
amerykańskiej i  raz jeszcze e- 
nergicznie protestuje przeciwko 
agresywnym postanowieniom 
tzw. „ustawy o wzajemnym za­
pewnieniu bezpieczeństwa“ i  
przeciwko wrogiej działalności 
władz amerykańskich w stosun­
ku do Republiki Czechosłowac­
kiej.

Wojownicze przemówienie 
japońskiego ministra

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS stwierdza, że transmito­
wane przez rozgłośnię tokijską 
przemówienie ministra spraw 
zagranicznych Japonii Okadza- 
k i na otwartej sesji parlamentu 
japońskiego było utrzymane w 
tonie brutalnego szkalowania 
polityki krajów obozu pokoju

wojennych i wypowiedział się 
za przystąpieniem Japonii do 
tych bloków. Zadeklarował 
on gotowość rządu do „je ­
szcze dalej idącej współ­
pracy“ z agresorem amerykań­
skim w Korei oraz doda!, iż 
rząd „w  znacznym stopniu 

] zwiększył kredyty“ na ..korpus
i demokracji. Okadzaki wy- i bezpieczeństwa narodowego1 
chwalał prowadzoną przez USA ! pierwszy trzon agresywnej 
politykę montowana bloków ł m ii japońskiej.
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Przed Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

R ozpoczę ły  się p o w ia to w e  z ja zd y  
de lega tów  spó łd z ie lń  p ro d u k c y jn y c h

w  W niedzielę 1 bm. odbyły 
sję w niektórych powiatach 
pierwsze zjazdy delegatów spół­
dzielni produkcyjnych przed 
Krajowym Zjazdem Spółdziel­
ni Produkcyjnych. Zjechali na 
nie najlepsi, najofiarniejsi 
członkowie spółdzielni, wybrani 
przez rzesze spółdzielców na 
specjalnych zebraniach. W zja­
zdach powiatowych biorą rów­
nież udział zaproszeni chłopi in­
dywidualni, przedstawiciele po­
wiatowych rad narodowych, or­
ganizacji politycznych i  spo­
łecznych oraz pracownicy POM.

Zjazdy powiatowe mają prze­
de wszystkim na celu podsumo­
wać dotychczasowy dorobek 
spółdzielczości produkcyjnej na 
terenie powiatów, omówić osią­
gnięcia i niedomagania gospo­
darstw zespołowych, przeanali­
zować zadania, jakie stoją przed 
spółdzielcami w dziedzinie or­
ganizacyjnego, gospodarczego i 
politycznego ich umocnienia, 
oraz zadania w dziele dalszego 
rozwoju ruchu spółdzielczego.

W czasie zjazdów chłopi spół­
dzielcy szeroko omawiają suk­
cesy gospodarstw zespołowych. 
Spółdzielcy wykazują jak szyb­
ko dzięki zespołowej pracy ro­

śnie spółdzielczy majątek i jak 
wzrasta dobrobyt członków. 
Spółdzielniom, które w roku 
ub. osiągnęły najlepsze wyniki 
i przodują w powiecie, wręcza j 
się sztandary przechodnie, a 
spółdzielniom wyróżnionym — 
dyplomy uznania.

Omawiając odniesione sukce­
sy spółdzielń delegaci wskazu- j 
ją na tych, którzy najwięcej 
przyczynili się do rozwoju i 
umocnienia gospodarstw zespo­
łowych — na przodowników 
pracy. Przedstawiciele rad na­
rodowych wręczają tym naj­
ofiarniejszym spółdzielcom przy­
znane im odznaczenia państwo­
we.

Uczestnicy zjazdów mocno 
podkreślają, że ich osiągnięcia 
promieniują na okoliczne wsie, 
przyczyniając się do dalszego 
rozszerzania się ruchu spół­
dzielczego. Aby szybciej roz­
wijać gospodarstwa zespołowe 
i  jeszcze skuteczniej oddziały­
wać na sąsiadujące gromady, 
delegaci wskazują na koniecz­
ność prowadzenia systematycz­
nej pracy nad podnoszeniem 
poziomu świadomości politycz­
nej i  obywatelskiej zarówno

członków spółdzielni jak rów­
nież mało i  średniorolnych chło- j 
pów. Mówiąc o dotychczaso- j 
wych doświadczeniach uczestni- j 
cy Zjazdu podkreślają, że ta 
praca w wielkim stopniu po­
maga mało i  średniorolnym 
chłopom zrozumieć istotę wiel­
kich przemian, jakie dokonują 
się w Polsce Ludowej oraz uła­
twia im demaskowanie i  zwal­
czanie wrogich, podstępnych 
machinacji kułaków.

W czasie obrad uczestnicy z 
wielkim uznaniem mówią o 
uchwale Prezydium Rządu w 
sprawie zwołania Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej, podkreślając jego ol­
brzymie znaczenie dla umoc­
nienia spółdzielni i  dla dalszego 
rozwoju ruchu spółdzielczego. 
Doceniając wielką wagę Krajo­
wego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej uczestnicy zjaz­
dów powiatowych wybierają 
najlepszych spośród siebie na 
deiegatów na ten Zjazd.

Dalsze zjazdy powiatowe, któ­
re wyłonią delegatów na Zjazd j 
Krajowy, odbędą się w ciągu j 
tego i  następnego tygodnia.

(PAP)

Spółdzielcy z Ruska wybrali delegatów
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA) 

3,2 do 3.4. Nie było odcinkaSala powoli napełnia się. To 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnej Rusko pow. Świdnica 
wybierają swoich delegatów na 
Zjazd. Mężczyźni przychodzą 
prosto od roboty, w roboczych 
ubraniach. Kobiety zdążyły się 
już wystroić.

Ważne jest to dzisiejsze ze­
branie. Podkreśla to w  swoim 
wystąpieniu przewodniczący 
spółdzielni Radko. — Trzeba 
sumiennie sprawę rozpatrzyć i  
wybrać najlepszych — mówi — 
takich którzy na to najbardziej 
zasłużyli.

Po krótkiej dyskusji padają 
kandydatury. Piotr Madrala... 
słusznie — podchwytują zebra­
ni, niech jedzie nasz przodow­
nik pracy, przecież to on był w 
1951 roku mistrzem urodzaju. 
A w zeszłym roku, gdy źle się 
dńało w oborze jemu właśnie 
powierzono ten ważny odcinek. 
W tym czasie wydajność mleka 
od krowy zwiększyła się w cią­
gu roku z 1390 do 2418 litrów, 
a procent tłuszczu w mleku z

pracy, na którym Madrala me 
pracowałby wzorowo. Wypra­
cował 762 dniówki obrachun­
kowe.

Wiele też przyczyniły się do 
rozwoju spółdzielni kobiety. 
Najlepiej opowie o tym na 
Zjeździe Anastazja Krawczuk, 
kt>ra dała wszystkim przykład 
ofiarności. Anastazja Kraw- 
c uk była inicjatorką współza- 

j wodnictwa przy pieleniu bura- 
| ków.

Ktoś podaje kandydaturę 
przewodniczącego. Dobrze kie­
ruje Radko spółdzielnią przez 
te trzy lata. Bydła było przy 
założeniu spółdzielni dwie sztu­
ki, obecnie jest 53. Świń nie 
było wcale, a teraz jest ich 124. 
Jest również pasieka z 68 ula­
mi, które dały w roku ubie­
głym. .1100 kg miodu. Odbudo­
wano obory, stajnie i  chlewy.

O dobrej gospodarce świadczą 
urodzaje. W 1952 roku osiągnię­
to w Rusku 31,2 kwintala psze­
nicy ozimej, 34 kwintale psze­

nicy jarej, 25 kwintali żyta, 
26,3 kwintala jęczmienia jare­
go, 24 kwin/ale jęczmienia o- 
zimego i  400 kw intali buraków 
pastewnych z hektara. Spół­
dzielcy w Rusku ze wszystkich 
zobowiązań wobec państwa wy­
wiązali się w terminie i z nad­
wyżką. Plan odstawy zboża 
f . zekroczyli o 42 kwintale. Za­
miast 2925 kg żywca sprzedali 
państwu 5685 kg.

Wiedzą ludzie z Ruska, że te 
osiągnięcia to nie tylko zasłu­
ga ich ofiarnej pracy. Rozumie­
ją, że zawdzięczają je klasie ro­
botniczej, zawdzięczają partii.

Jako czwartego delegata wy­
brali Władysława Kurka, sekre­
tarza organizacji partyjnej. 
Towarzysz Kurek zawsze budził 
w  nich czujność, mobilizował 
do wałki o wysokie urodzaje o 
rozwój spółdzielni.

Delegaci z Ruska przekażą 
również na zjeździe powiato­
wym szereg cennych zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
Zjazdu.

J. NOGIEC

Rozszerza się akcja 
zbiórki złomu dla hut
(f) Akcja zbiórki złomu dla 

hutnictwa przynosi coraz lepsze 
wyniki. Do wzmożenia dostaw 
złomu dla hut przyczyniają się 
aktywnie od początku br. zakła­
dy przemysłu motoryzacyjnego, 
zobowiązując się do ponadpla­
nowej wysyłki. M. in. Zakłady 
Mechaniczne „Ursus“ postano­
w iły dostarczyć 540 ton ponad 
pian I kwartału br.

Miesżkańcy woj. gdańskiego 
dostarczają na punkty skupu co­
raz więcej złomu. Liczba indy­
widualnych dostawców złomu 
wzrosła o 30 proc. w okresie od 
1 do 24 stycznia br. Dostarczyli 
oni z terenu Gdańska,. Gdyni i 
Sopotu 8 tys. kg złomu stalo­
wego, 1.683 kg złomu żeliwnego 
oraz 1.163 kg ' metali nieżelaz­
nych.

Niedostatecznie jednak reali­
zują swe plany zbiórki złomu 
niektóre zakłady pracy w woj. 
gdańskim. Tak np. Zakłady 
Przemysłu Drzewnego, które we­
dług planu miały w roku 1952 
zebrać i przesłać do hut 340 ton 
złomu, dostarczyły zaledwie 31 
ton. W zakładach tych niezbęd­
na jest szeroka akcja wyjaśnia­
jąca wśród załogi, że od plano­
wych dostaw złomu zależy wy­
konanie zadań produkcyjnych 
przez huty.

W woj. olsztyńskim dobre wy­
n iki w zbiórce złomu osiągają 
Gminne Spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska“ . Pracownicy 
GS-ów załadowali na-wagony i 
wysłali do hut w ciągu ostat­
nich dni stycznia ok. 1.000 ton 
złemu. Przodujące miejsce w 
odstawie złomu zdobyły załogi 

. GS-ów powiatu Braniewo, które 
wysłały ponad 200 ton złomu. 
Na wyróżnienie zasługują pra­
cownicy GS Nowa Pasłęka, któ­
rzy w styczniu wysłali do hut 
120 ton złomu. (PAP)

Uroczyste zakończenie 
„Dni I .eninowskich“ w Polsce 

Delegacja TPPR złożyła wieniec w Poroninie
(f) 1 bm. odbyła się w Poro­

ninie uroczystość zakończenia 
„Dni Leninowskich“ w Polsce.

W dniu tym do Poronina 
przybyła z Warszawy 500-ośo- 
bowa delegacja TPPR, aby zło­
żyć hołd pamięci Lenina.

Delegacja udała się pod pom­
nik Lenina, gdzie do zebranych 
wygłosił przemówienie wice­
przewodniczący ZG TPPR Ma­
tuszewski.

„Cała postępowa ludzkość — 
powiedział on m. in. — głębo­
ko czci pamięć Włodzimierza 
Lenina. Naród polski otacza Go 
czcią specjalną jako szermierza 
o wyzwolenie Polski, o przy­
wrócenie jej niepodległości i  su­
werenności narodowej.

Uroczyste obchody, które w 
„Dniach Leninowskich“ odby­
ły  się we wszystkich zakąt­

kach Polski, stały się prze­
jawem szczerych i . głębokich 
uczuć umiłowania przez1 naród 
polski wielkiej postaci Lenina i 
genialnego kontyhuatora Jego 
nieśmiertelnego dzieła, wielkie­
go Przyjaciela narodu polskie­
go Józefa Stalina“ .

Okrzyki na cześć Wodza 
światowego obozu pokoju Józe­
fa Stalina, na cześć przyjaźni 
łączącej nasz naród z narodami 
Związku Radzieckiego, na cześć 
pierwszego budowniczego Pol­
ski Ludowej — Bolesława 
Bieruta, były odpowiedzią ze­
branych na słowa mówcy.

Po przemówieniu przedstawi­
ciele Zarządu Głównego TPPR 
złożyli u stóp Pomnika Lenina 
wieniec oraz wiązanki kwiatów.

(PAP)

Młodzież czci t(M ecie powstania ZWM
(f) Młodzież polska obchodzi 

uroczyście 10 rocznicę powsta­
nia Związku Walki Młodych.

Na zebraniu w Państwowej 
Faryce Wagonów we Wrocła­
wiu młodzi robotnicy dla ucz­
czenia 10-lecia powstania ZWM 
postanowili zwiększyć swe wy­
siłki w  walce o wykonanie 4 ro­
ku planu 6-letniego. Członko­
wie brygady im. Wincentego 
Pstrowskiego^ podjęli się swo­
je zadania nń miesiąc luty wy­
konać na dwa dni przed termi- 

j nem.
Wśród licznych zobowiązań, 

które dla uczczenia 10-ej rocz­
nicy powstania ZWM podjęli 
młodzi robotnicy z Wrocław­
skiej FUM wyróżniają się po­
stanowienia brygady tokarzy 
oraz robotników, takich jak:

Tapek, Goler, Więckowski, 
Dziuwe, Konstandas i Nowa­
kowski. Zwiększą oni wydaj­
ność pracy od 20 do 50 procent.

W ślad za młodzieżą z 31 
brygady „SP“ z Gdańska zobo­
wiązania dla uczczenia 10-lecia 
ZWM podejmują dalsze bryga­
dy SP. Znacznie zwiększyć swe 
osiągnięcia w produkcji posta­
nowili junacy 7-ej brygady 
im. Fryderyka Joliot-Curie.

Szczególnie cenne postanowie­
nia przyjęła grupa produkcyj­
na junaka Wróblewskiego oraz 
drugi pluton 3-ej kompanii. Wy­
konywać oni będą swoje zada­
nia w 300 proc. Junacy 4-go plu­
tonu 1-ej kompanii niezależnie 
od zwiększenia wydajności pra­
cy podjęli się założyć ludowy 
zespół sportowy. (PAF)

W 10-lecie zwycięstwa pod Stalingradem
10 lat temu, 2 lutego 1943 ro­

ku o godz. 18.30 dowódca Frontu 
Dońskiego generał Rokossowski 
i przedstawiciel Naczelnego Do­
wództwa generał Woronow wy­
słali ze Sztabu Frontu Dońskie­
go meldunek bojowy do Mosk­
wy, na Kreml, do Generalissi­
musa Stalina: „Wypełniając 
Wasz rozkaz, wojska Frontu 
Dońskiego o godz. IG.00 2.2.43 r. 
zakończyły rozbicie i niszcze­
nie okrążonego stalingradzkiego 
zgrupowania przeciwnika“ .

Wielka bitwa pod Stalingra­
dem po sześciu miesiącach 
krwawych i uporczywych walk, 
zakończyła się historycznym 
zwycięstwem wojsk radzieckich.

Zwycięstwo pod Stalingradem 
pokazało całemu światu nie­
złomną moc Arm ii Radzieckiej 
oraz siłę i potęgę państwa ra­
dzieckiego.

Bitwa pod Stalingradem by­
ła początkiem zasadniczego 
przełomu nie tylko w Wielkiej 
Wojnie Narodowej Związku 
Radzieckiego, ale i w toku ca­
łej drugiej wojny światowej. 
Wojska radzieckie wyrwały 
przeciwnikowi inicjatywę stra­
tegiczną, przeszły do zdecydo­
wanej ofensywy na całym fron­
cie od Morza Barentsa do Mo­
rza Czarnego i w zaciekłych 
walkach z wrogiem poniosły 
swoje zwycięskie sztandary 
znad Wołgi do Łaby.

Po przekreśleniu przez Armię 
Radziecką rachub hitlerowców 
na pokonanie Związku Ra­
dzieckiego w „wojnie błyska­
wicznej“ i po wielkim zwycię­
stwie pod Moskwą, przejściowe 
czynniki, jak moment nagłości 
i zaskoczenia na które liczyło 
dowództwo hitlerowskie wia­
rołomnie napadając na Związek 
Radziecki, straciły swe znacze­
nie. Najleps&e kadrowe dywizje 
hitlerowskie zostały* zniszczone 
przez Armię Radziecką w wiel­
kich bitwach 1941 r. i  podczas 
zimy 1941/42 r. Mimo to Niem­
cy hitlerowskie zdolne były 
jeszcze do podjęcia działań za­
czepnych na wielką skalę. Mog­
ły  one skupić nadal swe głów­
ne siły przeciwko Arm ii Ra­
dzieckiej, ponieważ Stany Zje­
dnoczony i Wielka Brytania m i­
mo uroczystych zobowiązań 
zdradziecko odwlekały otwarcie 
drugiego frontu.

Towarzysz Stalin w przemó­
wieniu z dnia 6 listopada 1942 r. 
wskazał: jeżeli istniałby w Eu­
ropie drugi front, który odcią­
gnąłby 60 dywizji niemieckich 
i ! 20 dywizji sojuszników Nie­
miec, to już latem 1942 foku, 
„niemiecka armia faszystowska 
stałaby w obliczu katastrofy. 
Jeśli tak się nie stało, to dlate­
go, że Niemców uratował brak 
drugiego frontu w Europie“ .

W 1942 r. Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania posiadały 
wielomilionowe armie. Realizu­
jąc jednak zbrodniczą politykę, 
obliczoną na wykrwawienie i 
osłabienie Związku Radziec­
kiego, ■ imperialiści zachodni nie 
tylko nie otwierali drugiego 
frontu, ale poza plecami Związ­
ku Radzieckiego prowadzili ta j­
ne konszachty z hitlerowcami 
i przez kraje neutralne zaopa­
trywali ich w surowce strate­
giczne. Podła i zdradziecka po­
lityka imperialistów znalazła 
również swój wyraz w wyko­
rzystaniu formowanych w 
1941/42 r. na terenie Związku 
Radzieckiego oddziałów polskich 
oraz utworzonych placówek 
„dyplomatycznych“ marionetko­
wego rządu emigracyjnego do 
szpiegowskiej i antyradzieckiej 
roboty. W chwili najcięższych 
walk o Stalingrad, gdy cały 
naród radziecki w bohaterskim

gen. broni Stanislaw Popławski

wysiłku odpierał wraże hordy 
hitlerowskie, grożące niewolą 
całemu światu, imperialiści 
angielscy i amerykańscy posłu­
gując się zaprzedaną im bez re­
szty polską burżuazją i obszar- 
nictwem, spowodowali hanieb­
ne wycofanie armij Andersa 
do Iranu.

Zbrodnicza i  wiarołomna po­
lityka „sojuszników“ zachod­
nich umożliwiła dowództwu h it­
lerowskiemu skupienie w lecie 
1942 r. 240 dywizji na froncie 
radzieckim. Mimo to hitlerow­
cy nie tnogli już nacierać, jak 
w 1941 r. — na całym froncie, 
a rozwinęli działania tylko na 
odcinku południow3rm, I tym 
razem celem ofensywy hitlerow­
skiej było opanowanie Moskwy, 
poprzez szybkie przedarcie się 
do Stalingradu, skąd zamierzali 
nacierać dalej wzdłuż Wołgi na 
północ, ażeby odciąć stolicę 
ZSRR od Wołgi i Uralu, a póź­
niej opanować ją równoczesnym 
uderzeniem od wschodu i  zacho­
du. Hitlerowcy starannie mas­
kowali swój plan zdobycia Mo­
skwy zamiarem uderzenia w 
kierunku Kaukazu.

Generalissimus Stalin ge­
nialnie rozszyfrował plan do­
wództwa hitlerowskiego i  prze­
ciwstawił mu swój plan wycień­
czenia i  osłabienia nacierają­
cego wroga w aktywnej obro­
nie, by następnie zadać mu 
druzgocący cios.

Letnia ofensywa hitlerowska 
1942 r. rozpoczęła się 28 czerw­
ca. Mimo ogromnej przewagi 
sił nie udało się hitlerowcom 
rozwinięcie błyskawicznych 
działań. Dopiero 13 września 
zawiązali oni walki bezpośred­
nio o Stalingrad. Dalsze ich a- 
taki załamały się o niezłomny 
opór obrońców miasta. Wypeł­
niając rozkaz Generalissimusa 
Stalina, wojska radzieckie sta­
nęły murem nie puszczając 
wroga ani kroku naprzód.

Wojska radzieckie broniące 
Stalingradu ustępowały znacz­
nie pod względem liczebnym 
wrogowi, ale były natchnione 
duchem niezłomnej walki, ro­
zumiały, że od wyników bitwy 
o Stalingrad zależą dalsze losy 
wojny. Atakujący bez przerwy 
faszyści spotkali się z niezłom­
nym oporem. Walka toczyła się
0 każdą ulicę, każdy dom. Obok 
wojsk radzieckich walczyli ra­
mię w ramię bohaterscy miesz­
kańcy Stalingradu. Obrońcy 
Stalingradu z honorem wypeł- 
n ili zadanie postawione im 
przez naród radziecki i Genera­
lissimusa Stalina. W toku paro­
miesięcznych bezprzykładnie 
bohaterskich walk osłabili oni
1 wykrwawili wroga, zmuszając 
go już w październiku do przej­
ścia do działań obronnych.

Bohaterska obrona Stalingra­
du stworzyła niezbędne warun­
ki dla przejścia Arm ii Ra­
dzieckiej do kontrofensywy. 
Wojska broniące miasta wy­
grały swymi działaniami obron­
nymi czas niezbędny do skon­
centrowania odwodów i przygo­
towania kontrofensywy. Do te­
go czasu ekonomika wojenna 
Związku Radzieckiego szybko 
wzrosła, co umożliwiło 'odpo­
wiednie zabezpieczenie wszel­
kich potrzeb walczącej armii. 
Równolegle do sukcesów zaple­
cza radzieckiego wzrosła siła 
bojowa Arm ii Radzieckiej. 
Stworzone zostały związki pan­
cerne i  artyleryjskie, jeszcze 
bardziej wzrósł duch moralny 
wojsk, które zdobyły ogrom- 
he doświadczenie bojowe.

Plan kontrofensywy i rozbicia

W ic e m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j

wojsk hitlerowskich pod Sta­
lingradem opracowany został 
pod osobistym kierownictwem 
towarzysza Stalina. Przewidy­
wał on zadanie dwóch oskrzy­
dlających uderzeń na kierun­
kach zbieżnych — z rejonu na 
południe od Serafimowicz na 
Kałacz i z rejonu na południe 
od Stalingradu na Sowietskij.

19 listopada wojska radziec­
kie pod Stalingradem przeszły 
do kontrofensywy. Rozpoczęły 
ją działania zaczepne wojsk 
Frontu Południowo - Zachod­
niego gen. Watutina i Frontu j 
Dońskiego gen. Rokossowskie- j 
go, które wyszły z rejonu Sera- j 
fimowicz i Kletskaja. 20 listo­
pada rozpoczął działania za­
czepne Front Stalingradzki 
gen. Jeriomienko z rejonu jez. 
Caca, leżącego na południe od 
Stalingradu. Po zaciętych wal­
kach front hitlerowski został 
przełamany 'i już 23 listopa­
da wojska Frontu Połud­
niowo - Zachodniego i Stalin- 
gradzkiego połączyły się pod 
Kałaczem zamykając pierścień 
okrążenia wokół sta’lingradz- 
kiego zgrupowania hitlerowców 
złożonego z 6 Arm ii i  części 4 
Arm ii Pancernej. W ciągu na­
stępnych k ilku  dni otoczone 
wojska wroga zostały ściśnięte 
na małej przestrzeni pomiędzy 
Wołgą i Donem.

Planując kontrofensywę pod 
Stalingradem radzieckie na­
czelne dowództwo wzięło pod 
uwagę możliwość podjęcia 
przez przeciwnika prób niesie­
nia pomocy z zewnątrz otoczo­
nemu zgrupowaniu. W związ­
ku z tym przygotowane zosta­
ły odpowiednie siły w celu 
sparaliżowania podobnych prób. 
Przewidywania te okazały się 
słuszne. Przeciwnik pośpiesznie 
zaczął skupiać dwa zgrupowa­
nia — tormosińskie i kotielni- 
kowskie — złożone z dywizji 
podciągniętych z tyłów lub 
ściągniętych z innych odcinków 
frontu. Zadaniem ich była de- 
blokada otoczonych wojsk.

W połowie grudnia, gdy przy­
gotowania hitlerowców były w 
pełnym toku, wojska Frontu 
Południowo - Zachodniego i 
Woroneżskiego rozpoczęły nad 
środkowym Donem nową ofen­
sywę. Rozbiły one wojska h it­
lerowskie znajdujące się w wiel­
kim łuku Donu, w tym grupę 
tormosińską i  resztki * ich od­
rzuciły daleko na zachód. Gru­
pa kotielnikowska nieprzyjacie­
la rozbita została przez wojska 
Frontu Stalingradzkiego. Z 
rozbiciem grupy kotielnikow- 
skiej nadzieje otoczonych hitle­
rowców na pomoc z zewnątrz 
całkowicie upadły.

Końcowym etapem działań 
pod Stalingradem były walki w 
celu zlikwidowania otoczonego 
zgrupowania wroga. Zadanie to 
wykonały wojska Frontu Doń­
skiego dowodzone przez gene­
rała Rokossowskiego. 10 stycz­
nia 1943 roku wojska te 
przeszły do działań zaczepnych 
i po uporczywych walkach do 
dnia 2 lutego rozgromiły i zni­
szczyły hitlerowców otoczo­
nych pod Stalingradem. Rozbi­
ta została 330-tysięczna doboro­
wa armia, do niewoli dostało 
się 91.000 ludzi, w tej liczbie 
2500 oficerów, 24 generałów 
oraz dowódca 6 Arm ii hitlerow­
skiej feldmarszałek von Pau­
lus.

¡H
Bitwa pod Stalingradem w 

dobitny sposób zademonstrowała 
przed całym światem wyższość 
stalinowskiej strategii i taktyki

nad strategią 1 taktyką niemiec- 
k o-faszystowską.

Bitwa pod Stalingradem, w 
toku której przeprowadzona 
została kontrofensywa w for­
mie operacji zaczepnej mającej 
na celu okrążenie i zniszczenie 
głównego strategicznego zgru­
powania uderzeniowego wojsk 
przeciwnika, weszła do historii 
sztuki wojennej jako klasyczny 
wzór działań tego rodzaju. H i­
storia nie znała jeszcze wypad­
ku, w którym zostałyby okrążo­
ne i zniszczone tak liczne i do­
brze wyposażone wojska. Mog­
ła , dokonać tego tylko Armia 
Radziecka, opierająca swe dzia­
łania na zasadach stalinowskiej 
nauki i sztuki wojennej. Wiel­
kie to historyczne zwycięstwo 
było rezultatem mądrego prze­
widywania i genialnego stali­
nowskiego kierownictwa w or­
ganizowaniu i  przeprowadzaniu 
wielkich operacji zaczepnych.

Zwycięstwo pod Stalingradem 
było możliwe dlatego, że w tej 
wielkiej bitwie wszechstronną 
pomoc okazywał Arm ii Radziec­
kiej cały naród radziecki, kie­
rowany przez Partię Komuni­
styczną, która stałe umacniała 
jedność moralno - polityczną 
narodu radzieckiego i  była je­
go natchnieniem i wzorem w 
bohaterskiej pracy w imię zwy­
cięstwa nad najeźdźcą faszy­
stowskim.

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej 
pod Stalingradem zmieniło sto­
sunek sił na froncie radziecko- 
niemieckim i było początkiem 
wielkiego marszu wyzwoleńcze­
go Arm ii Radzieckiej na za­
chód.

Bitwa pod Stalingradem wy­
warła ogromny wpływ na cały 
tok drugiej wojny, posiadała o- 
gromne znaczenie międzynaro­
dowe. Z uczuciem największej 
nadziei i  otuchy przyjęły wieść 
o niej znajdujące się pod jarz­
mem okupacji hitlerowskiej na­
rody Europy, a wśród nich na­
ród polski. Słowo „Stalingrad“ 
stało się hasłem bojowym, któ­
re mobilizowało do walki prze­
ciwko okupantowi.

Zwycięstwo Arm ii Radziec­
kiej pod Stalingradem podniosło 
ducha w polskich masach pra­
cujących, wzmogło ich bojowość, 
umocniło w narodzie polskim 
przekonanie o słuszności lin ii 
politycznej Polskiej Partii Ro­
botniczej jedynej partii, która 
podjęła zdecydowaną walkę z 
okupantem faszystowskim i  
wskazywała, że Armia Radziec­
ka przyniesie wolność naro­
dowi. Po Stalingradzie wzrosły 
oddziały partyzanckie Gwardii 
Ludowej, które dokonywały 
coraz śmielszych akcji bojo­
wych.

Zwycięstwo Arm ij Radziec­
kiej pod Stalingradem zadało 
druzgocący cios Njemcom h it­
lerowskim i poderwało ostatecz­
nie ducha moralnego armii nie­
miecko - faszystowskiej, „Sta­
lingrad — jak wskazywał tow. 
Stalin — był zmierzchem nie­
mieckiej armii faszystowskiej". 
Po Stalingradzie poszczególni 
sojusznicy Niemiec hitlerow­
skich, zaczęli szukać dróg za­
warcia pokoju, a Turcja i  Ja­
ponia, przygotowujące się do 
napadu na Związek Radziecki, 
zmuszone zostały i  tym razem 
do rezygnacji ze swych grabież­
czych planów.

Zwycięstwo Arm ii Radziec­
kiej pod Stalingradem pokrzy­
żowało w niemniejszym stopniu 
także plany imperialistów ame­
rykańskich, którzy liczyli, że

Armia Radziecka wyczerpie swe 
siły w walce sam na sam z si­
łami bloku faszystowskiego. O- 
kazało się, że Związek Radziec­
k i potrafi własnymi siłami roz­
gromić siły najeźdźcy hitlerow­
skiego mimo wszelkich matactw 
reakcyjnych kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych i  Anglii, 
które sabotowały utworzenie 
drugiego frontu.

Na X IX  Zjeździe Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego tow. Bułganin mó­
wiąc o najchlubniejszych zwy­
cięstwach wojsk radzieckich, 

j które doprowadziły do rozgro­
mienia i bezwarunkowej kapi­
tulacji Niemiec hitlerowskich, w 
tej liczbie o zwycięstwie sta- 
lingradzkim podkreślił:

„Każde z tych zwycięstw — 
to wynik męstwa, waleczności 
i bezprzykładnych bohaterskich 
czynów szeregowców i dowód­
ców wszystkich stopni, jak 

i również wynik bohaterskiego 
wysiłku pracowników zaplecza. 

| Oni to, ludzie radzieccy, swym 
j trudem i umiejętnością żołnier­
ską, swym potem i swoją krwią 

i wywalczyli chlubne zwycięstwa 
i uratowali od niewoli swój kraj 

| ojczysty.
Każde z tych zwycięstw — to 

konkretne wcielenie w życie ra- 
i dzieckiej sztuki wojennej, mi­
strzostwa oficerów i generałów 
radzieckich, triumf stalinowskiej 

; nauki wojennej, triumf strate- 
; gicznego geniuszu naszego wo- 
I dza i naczelnego dowódcy tow»»
! rzysza Stalina“.

Dziesięć lat mija od chwili 
zakończenia historycznej bitwy 
pod Stalingradem. Pod ciosa- 

; mi Arm ii Radzieckiej legły 
| zdruzgotane Niemcy faszystow- 
! skie i militarystyczna Japonia.
I Stalingrad, który w latach woj- 
| ny był źródłem siły w walce 
; z faszyzmem, w latach walki o 
| pokój stał się groźnym ostrzeże- 
j  niem dla podżegaczy wojennych. 
Zaś dla narodów świata boha­
terskie miasto, w pobliżu któ­
rego ludzie radzieccy wybudo­
wali pierwszą budowlę komu­
nizmu — kanał Wołga - Don, 
stało się natchnieniem w ich 
walce o pokój na świecie. Ale 
podżegacze wojenni zapomina­
ją o lekcji historii, wypisanej 
przez Armię Radziecką na po­
lach bitew Wielkiej Wojny Na­
rodowej. Imperialiści amery­
kańscy i ich satelici w pośpiesz­
nym tempie faszyzują swoje 
kraje i  dążą do wywołania no­
wej wojny. Przeciwko zbrodni­
czym zakusom ludobójców * 
Waszyngtonu stoi nieprzebyta 
zapora: w ielki obóz pokoju z 
potężnym Związkiem Radziec­
kim na czele, z jego niezwycię­
żoną Armią Radziecką, nie­
złomną obrończynią pokoju i  
suwerenności narodów. W obo­
zie tym silnym ogniwem Jest 
nasza Ojczyzna — Polska Rze­
czypospolita Ludowa, której 
wolności i  niepodległości strze­
że niezłomnie Ludowe Wojsko 
Polskie, dowodzone przez wiel- 
kiegq syna narodu polskiego, 
wychowanka stalinowskiej 
szkoły zwyciężania, bohatera 
Stalingradu Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego.

W oparciu o przyjaźń i  po­
moc wielkiego kraju radzieckie, 
go naród polski wnosi swój po­
ważny wkład w wielkie dzieło 
obrony pokoju. Pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotnicze) i towarzy­
sza Bieruta polskie masy pra­
cujące nieustannie wzmacniają 
nasz potencjał gospodarczy, na­
szą silę obronną, budują lepszą, 
szczęśliwą przyszłość.

iVarada kobiet 
wiejskich przodujących 

w' hodowli

„Przeżycie, którego n igdy  nie zapom nim y“
(Członkowie zespołu „Mazowsze“ wspominają występy w Moskwie)

(f) 1 lutego br. odbyła się w 
Warszawie Krajowa Narada ko­
biet wiejskich przodujących w 
hodowli.

Głównym przedmiotem obrad 
narady była sprawa dalszego 
rozwoju hodowli w naszym kra­
ju, a przede wszystkim omówie­
nie zadań, jakie w  tej ważnej 
dziedzinie produkcji rolniczej 
mają do spełnienia przodujące 

| w hodowli gospodynie.
I W czasie narady minister 
| Rolnictwa — Jan Dąb-Kocioł 
i wygłosił referat, w którym, w 
świetle ważnych i trudnych za­
dań, stojących przed rolnic­
twem w czwartym roku planu 
6-letniego, omówił wielką rolę 
kobiet wiejskich w  walce o 
podniesienie produkcji rolnej, 
zwłaszcza w dziedzinie hodow­
lanej.

Uroczysty charakter miało 
wręczenie odznaczeń gospody­
niom, które uzyskały szczegól­
nie dobre wyniki w konkursie 
hodowlanym.

Uczestniczki narady uchwali­
ły  wysłanie listu do Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta. W liście tym zapew­
niają one, że jeszcze bardziej 

\ wzmogą swoje wysiłki wr pracy 
nad rozwojem hodowli. (PAP).

Przodujące zasadnicze 
szkoły zawodowe

(f) W dniu 31 stycznia br. 3 
przodujące zasadnicze szkoły za­
wodowe: Zasadnicza Szkolą Za­
wodowa Metalowo-Elektryczna 
w Bielsku, Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa Metalowo-Elektrycz­
na w Kłodzku i  Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Białymsto­
ku — otrzymały sztandary ufun­
dowane przez Żarz. Gł. ZMP i 
Centralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego. Szkoły te zwycięży­
ły  w  międzyszkolnym współza­
wodnictwie o jak najlepsze wy­
n ik i w nauce, w realizacji pla­
nów warsztatów i w pracy spo­
łecznej w 1952 r. (PAP)

„Serdeczne gratulacje z Oce­
an- Indyjskiego. Załoga statku 
„Kościuszko“ .

„Przyjmijcie gratulacje z 
powodu sukcesu w Moskwie. 
Robotnicy węgierscy“ .

Te dwie ~ depesze wyjął na 
chybił tra fił ze swej teczki prof. 
Tadeusz Sygietyński, twórca 
Państwowego Zespołu Ludo­
wego Pieśni i  Tańca „Ma­
zowsze“ . Depesz takich zes­
pół otrzymał po powrocie ze 
Związku Radzieckiego bardzo 
dużo. Wspomnieniami z poby­
tu w  Moskwie żyją wszys­
cy członkowie zespołu. Opowia­
dają o tym szybko, pospiesznie, 
chcieliby opowiedzieć wszystko, 
nie pominąć żadnego szczegółu. 
Mówią więc o pięknych mos­
kiewskich ulicach, o stacjach 
metro, o wspaniałym Uniwer­
sytecie na Leninowskich Wzgó­
rzach, a przede wszystkim o lu­
dziach.

— Zaraz po przyjeździe wy­
braliśmy się z kolegą do miasta 
— mówił tow. Jan Grąbkowski, 
dawniej robotnik, obecnie so­
lista zespołu — Rozmawialiśmy 
po polsku, więc przechodnie za­
interesowali się nami i  zaczęli 
wypytywać skąd przyjechaliś­
my. Gdy dowiedzieli się, że je­
steśmy Polakami, że nie znamy 
Moskwy i nawet słabo mówimy 
po rosyjsku, od razu zaopieko­
wali się nami. Zaproponowali, 
że pokażą nam miasto. Po chwi­
li byliśmy już dobrymi znajo­
mymi. Oni pokazywali nam 
Moskwę — my opowiadaliśmy 
im- o Warszawie. I przez cały 
czas naszego pobytu w stolicy 
Z viążku Radzieckiego, wszę­
dzie — czy to w  kinie czy w 
metro, czy po prostu na ulicy, 
zawsze spotykaliśmy ludzi ser­
decznych, którzy odnosili się 
do nas jak najlepsi przyjaciele.

Prócz tych przygodnych 
spotkań z ludźmi radzieckimi, 
zespół miał wiele spotkań zor­
ganizowanych z robotnikami, z 
artystami, z młodzieżą.

—■ Występowaliśmy w Cen­
tralnej Szkole Komsomołu «—

mówi tow. Gbyl, solista zespołu i
— Byli tam przedstawiciele róż- ; 
nych narodów, ludzie mówiący j 
różnymi "językami. Z początku i 
nie wiedzieliśmy jak będziemy 
się porozumiewać. Ale gdy ze­
tknęliśmy się z nimi po wystę­
pie, okazało się, że doskonale 
nawzajem się rozumiemy.

— Takiego przyjęcia jak w 
Zakładach im. Stalina — nie 
zg towano nam chyba nigdzie
— przerywa tow. Grąbkowski
— Ciągle musieliśmy bisować. 
Robotnicy zakładów chcieli żeby 
im każdą piosenkę, każdy ta­
niec powtarzać. Po występie 
przyszli do nas na scenę. Roz­
mawialiśmy długo, wymienia­
liśmy adresy. Prosili, by pisać 
do nich. I  prosili byśmy przeka­
zali od nich pozdrowienia ro­
botnikom polskim.

— W najbliższym czasie — 
wyjaśnia dyrektor zespołu tow. 
Irena Szadziewska — przekaże­
my te pozdrowienia podczas na­
szych spotkań z robotnikami za­
kładów przemysłowych. Bo po­
zdrowienia przekazywali nie 
tylko robotnicy ZIS. Po jednym 
z występów, gdy ' wsiadaliśmy 
do autobusu, podeszli do nas ro­
botnicy, którzy czekali na nas 
mimo mrozu i późnej godziny, j 
„Pozdrówcie od nas — powie- j 
dzieli — waszą Warszawę, poz- j 
drówcie cały naród polski“ .

Ale wspomnieniem na całe 
życie pozostanie koncert w Te­
atrze Wielkim, na którym był 
obecny towarzysz Stalin.

t 'trze jest towarzysz Stalin, 
nie uwierzyliśmy. Dopiero, gdy 
wyszliśmy na scenę przekonaliś­
my się. że to była prawda. Zo­
baczyliśmy Stalina. Patrzyliśmy 
w tę lożę... każdy chciał patrzeć 
jak najdłużej i oczom własnym 
nie wierzył. Na chwilę zapom­
nieliśmy, że mamy występować. 
Oprzytomnieliśmy dopiero na 
dźwięki orkiestry. Teraz już nie 
potrafię opowiedzieć jak tań- 
czyłem, co myślałem i czy w 
ogóle myślałem wtedy.

Irena Wiśniewska, solistka 
zespołu, (ta która śpiewa solo 
w piosence „Ptaszek“ ), gdy mó­
w i o tym koncercie przeżywa 
go na nowo.

— Miałam taką tremę, że aż 
się cała trzęsłam. Popatrzyłam 
na Stalina raz, potem spojrza­
łam drugi raz i pomyślałam, 
„czy rzeczywiście zasłużyliśmy 
że możemy przed nim występo­
wać?“ Było to przeżycie, któ­
rego nigdy nie zapomnimy.

Sukcesem i zaszczytem jaki 
spotkał w Moskwie „Mazowsze“ 
żyje nie tylko zespół ale i cały 
naród. Bo zespół ten jest radoś-

cia, pokazał całe ich piękno i 
głębię, wydobył całe piękno i 
temperament z polskiego tań­
ca ludowego. „Mazowsze“ jest 
żywym, wymownym przykła­
dem rewolucji jaka się u nas 
dokonała na odcinku kultural­
nym.

— Mieliśmy już wielką tremę 
przed występem — mówi tow. 
Gbyl — bo zdawaliśmy sobie 
sprawę jaki to zaszczyt wystę­
pować na scenie, na której wy­
stępuje przodujący teatr świa­
ta. Nie wiedzieliśmy jeszcze, że 
będzie towarzysz Stalin. Wie­
dzieliśmy tylko, że na widowni 
są wybitni znawcy sztuki, by­
liśmy niespokojni, jak ocenią 
nasze występy... Jednym sło­
wem, fnieliśmy tremę, choć nikt 
się do niej nie przyznawał. Ale 
gdy powiedziano nam, że w

Nie upłynęły jeszcze trzy la­
ta od prapremiery zespołu, któ­
ra odbyła się w listopadzie 
1950 roku. Od tego czasu zespół 
dał wielką ilość koncertów. W 
samym tylko 1952 roku odbyło 
się 77 koncertów na 40 zapla­
nowanych. Ogółem od samego 
początku oglądało „Mazowsze“ 
okoła 900 tys. widzó>v.

Ale nie sugerujmy się cyfra­
mi — nie one są najważniejsze. 
Ilości występów Mazowsza nie 
można porównywać z występa­
mi innych zespołów, „Mazow-

; sze“ na razie jest jeszcze szko- 
I !ą. Jest to trzyletnie studium 
j typu liceum artystycznego —
; plus szkoła ogólnokształcąca.
| W tym roku kończy stu»
I dia grupa najbardziej zaawan- 
] sowana — rok trzeci i  wtedy 
| dopiero „Mazowsze“ będzie mo­
gło występować regularnie.

Ale i teraz mimo nawału pra- 
; cy i nauki, zespół stale i syste- 
; matycznie rozszerza swój pro- 
j gram. W ciągu czasu dzielącego 
i nas od prapremiery weszło do 
repertuaru kilka nowych tań­
ców kilkanaście piosenek w ję­
zykach obcych i  kilkanaście 
piosenek polskich („Cyranecz­
ka“ , „To idzie młodość“ , „Pio­
senka o Bierucie“ i  in.). Do nie­
których piosenek członkowie 
zespołu sami układają teksty. 
Tu należy wymienić „Piosenkę
0 Bierucie", do której słowa u- 

i łożyła członkini zespołu Sabina 
I Doboszówna i „Cyraneczkę“ , 
i nad której tekstem pracował 
i kolektyw.

W uznaniu zasług na polu 
upowszechnienia w kraju i  
popularyzacji zagranicą pol­
skich pieśni i  tańców ludowych 
Rada Państwa nadała zespoło­
wi j jego kierownikowi arty­
stycznemu prof. T. Sygietyń- 
skiemu Order „Sztandar Pracy“ 
I I  klasy. '

W najbliższym czasie „Ma­
zowsze“ przystąpi do opracowa­
nia nowego zupełnie programu, 
w którego skład wejdą pieśni
1 tańce lubelskie i rzeszowskie.

To są plany. Ale doświadcze­
nie uczy, że zespół plany swoje 
znacznie przekracza. Niewątpli­
wie wielką pomocą w jego pra­
cy będzie wymiana doświadczeń 
z zespołami radzieckimi im. 
Piatnickiego, Swiesznikowa i z 
Zespołem Uralskim, z którymi: 
„Mazowsze“ nawiązało kontakt. 
Prawdopodobnie również mło­
dzi artyści wiele skorzystają 
podczas pobytu w Chinach, 
gdzie już niedługo wyjadą na 
gościnne występy.

ZOFIA KW IECIŃSKA
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CWKS, Górnik, linia i Gwardia 
finale hokejowych mistrzostw Polski

w S T O L I  C  Y

Otoczyć troskliwszą opieką 
wszystkie żłobki

Matki pozostawiające swoje J niedociągnięcia dotychczas 
pociechy w żłobku Warszaw- ! ■ 
skich Zakładów Przemysłu Spi-

Bramki zdobyli: dla Górnika 
! Poleks, Skiba, Herda i Gansi-

Na. jeziorach w okolicy frizycka i Augustowa trwają przygo­
towania do bojerowych akademickich mistrzostw Polski, które 
odbędą sie w dniach od 16 do 19 lutego br. Na zdjęciu': p r z y ­

gotowania przed rozpoczęciem treningu

KATOWICE. Na Torkacie zakończyły się elim inacyjne ' ni strzałowo. W Górniku słabiej 
rozgrywki w hokejowych mistrzostwach Polski na rok 1953. niż normalnie zagrał atak w 
Rozgrywki wykazały, że w porównaniu z zeszłorocznymi ; składzie — bracia Wróblowie i 
mistrzostwami, układ sił w naszym hokeju nie uległ zmia- Go"™ !!? 
m e . Trzy zrzeszenia — CWKS. Górnik i Unia są nadal naj­
lepsze i o d  pozostałych drużyn dzieli je bardzo duża różnica 
umiejętności.

Największą niespodzianką e- 
liminacji była dobra postawa 
reprezentacji AZS. Akademicy 

: zrobili duże postępy i byli rów- 
, norzędnym przeciwnikiem za- 
! równo dla Gwardii jak i Włók- 
i niarza. Poprawę formy można 
było również zauważyć u re­
prezentantów -Spójni oraz Bu­
dowlanych. Brak jest nato­
miast postępów w zespołach

wo 2 pkt. 
3) Spójnia 
3:19.

rytusowego przy ul. Marków* 
! skiej z,e spokojem idą do pracy. 
I Dzieci po codziennej kąpieli, 

st, bramek 13:11., j zmierzeniu temperatury pozo.- 
0 pkt. st. bramek J stały w jasnych, czystych sa- 

j  lach, pod troskliwą i fachową 
Grupa IV: . J opieką.
Gwardia -  Włókniarz 3:2! °  zapewnieniu dziecipin

n ie
usunięte. Wadliwie przeprowa­
dzona wentylacja nie została 
naprawiona mimo stałych in ­
terwencji kierownictwa żłobka. 
Z tego powodu w żłobku jest 
zbyt wysoka temperatura, W 
pralni brak potrzebnych urzą­
dzeń (kotła, suszarni i magla) 
utrudnia pracę i sprawne zao­
patrzenie dzieci w czystą odzież.

. nec, dla Budowlanych Skroń-I (0:0, 2:2, 1:0). Bv!o to naicie- I warunków myśli w Na suszarnię za zgodą rady za-
I kipu/W i “iprtzin ■ „ „ -L  j ■ ■ ,J Warszawskich Zakładach Prze- kładowej i kierownictwa za-
'walT Ferenc? N ° r  S ® ? 0?  I ™ysłu Spirytusowego, zarówno i kładu przeznaczono piękne sa­

ka, Janiczki — po dwie oraz . Tabelka ®ruDv II- 1) Górnik i minanvinveh nh €ly.we>| e l i dyrekcja, rada zakładowa jak i I lę niewykorzystanego dotych-
Masełki i Bromowicza -  P° ; 4 „k t st hramek 20 2 2) B , - i ™ ' u°b^ Wle t™ ? ' | cały personel żłobka. Ostatn io ; czas oddziału. Oczywiste, że 
jednej. Bramkę dla Kolejarza, , ' , t , , ' ’ , ».» I w łókniari ^ „ mal i 0.,8?1 •l t 5!n • dla dziecd zostały zakupione 1 sale przeznaczone na suszarnię
zdobył najlepszy gracz tego ze- . q,„ , .  nkt 's t bramek 3-on ' i iortnak w n F t  ^  F  • ÛZ ' nowe sweterki i sukienki oraz ulegną szybko zniszczeniu z po­
społu Dybowski. Sędziowali I 3) StaI 0 p k t s t blamek 3-20- a?“ ak w ostatniej fazie meczu ciepłe kożuszane śpiwory do le. I wodu wilgoci. A tymczasem 
Przewienda i Babiński. ! Grupa I I I :  ,,n..^a^ J L  przejęła G w ard ia ) , Skowania na świeżym powie- j ubranka dziecięce \ pieluszki

j a k

Końcowa tabelka rozgrywek | Unia — Ogniwo 9:1 (4:0, 1:1, 
w gr. I: 1) CWKS 4 pkt. st. 14:0). Za wyjątkiem drugiej ter- 
bramek 31:2, 2) Kolejarz 2 pkt. cji, która była wyrównana, Unia
st. bramek 15:10, 3) LZS 0 pkt. 
st. bramek 1:35.

Grupa II:

miała wyraźną przewagę. Szcze-

wywałczyła^,zwycięstwo różnicą | trzu_ p j e lę g n ;a r k j

o to, żebv odzież
iednei bramki I “ “ W “ “ “ 1 troszczą sięjeancj bramki. ...................j o to, żeby odzież służyła jak

W zespole Gwardii wyróżnili j najdłużej, naprawiając ją co- 
s Skarżyński I i Brzeski, a we | dziennie w czasie snu dzieci.

lał

Centralne zim owi mislrzostwa AZS

:i s km  ko b ie t, b ieg  pta- i w y c h  m is trz o s tw a c h  AZŚ cz tonko - i c y d o w a n ie  u z y s k u ją c  b r a m k i  ze I k o rz y s tn ie js z e g o  w y n ik u ,  a le  ic h
km  m ęzczyzn o raz  b o n - j w ie  k a d ry  p rz y g o to w u ją c y  się do i s t r z a łó w  le ż a k a  N o w a k a  W ie c  n a n a s tn ie v  n ip  h v l' i  d v a r> o n o w a - :ow  rozeg rany na d uże j A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  i 0 '  J c z a ic a , w o w a s a ,  w ie c .  i n a p a s tn ic y  n ie  D y li  c ty s p o n o w a -

__ ce s p o tk a n ia :

Grupa I:
, , CWKS — Kolejarz 10:1 (3:0,

Z A K O P A N E  W n ie d z ie lę  1 bm.. | kopane) 1.13,57, 3) Borgosz (Ż a ko - i - n  2 -1 ) K n le ta r z  7nc, r n )  sb h n  
w  p ie rw szym  d n iu  c e n tra ln y c h  z i - ) pane) 1.14.11. t k o ie ja iz  z a g ia i  siaDO.
m o w y c h  m is trz o s tw  AZS o d b y ł się S ta r tu ją c y ' w  c e n tra ln y c h  z im o- : Drużyna CWKS górowała z d e -  
b ie g  p ła sk i 8 r-— . . . . i
s k i na 16
k u rs  s ko kó w  ro zeg ra n y  na duże j | A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  
sko czn i z udz ia łem  zaproszonych  w S e m m erin g u  u z y s k a li n a s tę p u ją ­

ce w y n ik i :  S ty rc z u la  (C W KS)
1.06.01, K w a p ie ń  (G w a rd ia ) 1.06.55,
B u k o w s k i (G w a rd ia ) 1.07.02, K a r ­
p ie l (C W K S ) 1.08,49, R ub iś  (C W KS)
1.09.05, Raszka (C W K S ) 1.11.59.

W k o n k u rs ie  s ko kó w  z u dz ia łem
z a w o d n ik ó w  in n y c h  zrzeszeń z w y ­
c ię ż y ł W ę g rz y n k ie w ic z  (O gn iw o - 
B ie lsko ), m a ją c  s k o k i 59.5 i 67 oraz 
łączną notę  207,4, 2) S ieczka (A ZS ) 
s k o k i 57.5 i 64,5, no ta  205, 3) K rz e p ­
to w s k i D a n ie l (C W K S ) s k o k i 52,5,
63.5, no ta  202,

Gwardii. Stali. Ogniwa i Kole­
jarzu. Lewackiego i Csoricha, którzy

W III dniu rozgrywek elimi- i Górnik — Budowlani 4:2 (1:0, pyli najlepszymi zawodnikami
nacyjnych rozegrano następują- : 2:0 1:2). Górnik grał tylko przez i  w tym spotkaniu. Csorich i Le­

dwie tercje w swym reprezen- wacki zdobyli po 3 bramki dla

golnie dużo zamieszania wywo- j  Włókniarzu Koezewski, Szkup i | Aby ułatwić pracę personelowi 
pod bramką Ogniwa akcje ! Filipiak. Bramki zdobyli: dla | żłobka budowana

tacyjnym składzie. W trzeciej 
tercji górnicy wystawili junio-

Unij, Jedrol I I  — 2 i Burda 
.jedną. Bramkę dla Ogniwa uzy-

rów. Gra stała na słabym pozio- skał Paluch. W Ogniwie wyróż-
mie. Budowlani mieli wiele do­
godnych okazji dla uzyskania

nili się Paluch oraz Szwabental. 
Sędziowali Wycisk i Buszma.

Tabelka gr. I I I  — 1) Unia
4 pkt. st. bramek 16:2, 2) Ogni-

. , --------  -------------  jest obecnie
■włókniarza Filipiak i Koczew- [ nowa pralnia 
ski, dla Gwardii — Dziuban i ,
Skotnicki — 2. Sędziowali Wy- !, Troskliwą opieką cieszą się 
oisk ’  M a r z e c  i także dzieci pracownic żłakła—

: dów im. 22 Lipca. I w tym żłob­
ku w trosce o zapewnienie dzie­
ciom matek pracujących jak 
najlepszych warunków rozwoju.

Tabela gr. IV  — 1) Gwardia | 
4 pkt., 2) Włókniarz 2 pkt.. 
3) AZS 0 pkt.

Tak więc do rozgrywek fina­
łowych zakwalifikowały się 
drużyny CWKS, Górnika. Unii 
i Gwardii.

z a w o d n ik ó w  z in n y c h  zrzeszeń. 
■W arunki a tm o s fe ryczn e  i śn iegow e 
dobre .

W b iegu na 3 km  s ta rto w a ło  14 
za w o d n icze k , b ieg u k o ń c z y ło  13. 
W y n ik i:  l)  R a jc h e l*  Jadw iga  (K ra ­
kó w ) — 45.50, 2) A rła m o w s k a  (W ro ­
c ła w ! — 47,09, 3) R a jch e l Jan ina  
(K ra k ó w ) — 48,42.

W biegu p ła s k im  na 18 km  m ęż­
czyzn z w y c ię ż y ł G dandys (Z a ko pa - 
ne) — 1.09.20 przed  D a w id k ie m  (Ża-

Sl*śn^k m J S S ;1'iR#*grywM  0 mistrzostwo I i I I  ligi bokserskiej
M ię d zyn a ro d o w y  K o m ite t O lim ­

p ijs k i z a w ia d o m ił o s ta tn io  M ię d z y ­
narodow a F e de rac ję  1 S ia tk ó w k i, że 
zgadza się w  zasadzie na w łączen ie  
tego s p o rtu  do p ro g ra m u  n a jb l iż ­
szych Ig rz y s k , je d n a k  pod następu ­
ją c y m i w a ru n k a m i: 

a) do osta tecznego tu rn ie ju  o lim ­
p ijs k ie g o  m ożna dopuścić  je d y n ie  
c z te ry  zespoły,

! b) M ięd zyn a rod o w a  Federacja  
j S ia tk ó w k i m us i zo rgan izow ać  przed 

Ig rz y s k a m i tu rn ie j  e lim in a c y jn y
com  100:95. O z w y c ię s tw ie  K a to w ic  P O Z N A N . w  P oznan iu  p ły w a c y  ! system em  re g io n a ln y m , 

c n ian ire^o  t„ ¡ . łeno I P oznan ia  p o k o n a li re p re ze n ta c ję
W ro c ła w ia  100:87. W czasie zawo

W alki o pływacki Puchar Miast
B Y T O M . S p o tka n ie  p ły w a c k ie  o n ik  u zyska ła  ta kże  M iln ik e l  na

P u c h a r M ias t rozeg rane  m ięd zy  re ­
p re z e n ta c ja m i K a to w ic  I  i W arsza­
w y ,  p rz y n io s ło . z w y c ię s tw o  K a to w i-

100 m  st. dow . — 1:13,5.
*

za de cyd o w a ło  p ie rw sze  m ie jsce  
B re n d  le ra  w  skokach  do w ód y . 
S p o tk a n ie  p i łk i  w o d n e j w y g ra ła  
W arszaw a 5:3.

W m eczu u zyskano  szereg do­
b ry c h  w y n ik ó w . M ro c z k o w s k i w y ­
g ra ł 100 m  st. dow . p rzed  P ro c ie m  
w  czasie 1:01,2. P roce l u z y s k a ł czas 
1:01.7. Na 200 m st. k las . K u k lo k  
o s ią g n ą ł 2:51.2, a K ra ska  na 100 m 
st. m o t. m ia ł 1:14.5. Je ra  p rz e p ły ­
n ą ł 400 m  st. dow . w  czasie .5:11.0. 

W k o n k u re n c ja c h

d ów  u s ta lo n y  zosta ł jeden  re k o rd  
P o ls k i ju n io ró w  oraz c z te ry  re k o r ­
d y  o k rę g u  poznańskiego.

R e ko rd  P o ls k i ju n io ró w  i  m ło d z i­
k ó w  u s ta liła  za w o d n iczka  poznań­
s k ie j S ta li K le m iń rk a , k tó ra  400 m 
st. dow . p rz e p ły n ę ła  w  czasie 6:26,0.

5?
G D Y N IA . W G d y n i m ecz p ły ­

w a c k i m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i L o ­
dz i i  G dańska za k o ń c z y ł się z w v - 

k o b ie t d o b ry  i  c ięs tw e m  Ł o d z i 103:69.
w y n ik  uzyska ła  G ry k a  (W arszaw a) I Na uw agę  za s łu g u je  w y n ik  Ro- 
*  w y  ciężą ją  c na 200 m  st. k las. M ro - I n ie c k ie g o  (Łódź), k tó r y  p rz e p ły n ą ł 
zow nę . Czas G ry k i 3:08,6 — M ro -  ; dys tans 100 m  st. g rz b ie t, w  cza- 
z o w n y  — 3:13,8. B ardzo  d o b ry  w y -  1 sie 1:10,5.

c) fede rac ja  ta m u s i ró w n ie ż  usta. 
l ić  ścis łą  liczbę  za w o d n ik ó w  i re ­
ze rw o w ych  oraz osób z k ie ro w n i­
c tw a , k tó re  wezm ą u d z ia ł w  Ig rz y s ­
kach  i czas trw a n ia  tu rn ie ju  o lim ­
p ijs k ie g o .

W n ie d z ie lę , 1 bm . o d b y ły  się 
dalsze s p o tka n ia  o m is trzo s tw o  
I i I I  l ig i  b o k s e rsk ie j. W  s p o tka ­
n ia ch  ty c h  w ie lu  czo ło w ych  na­
szych p ię śc ia rzy  w y k a z a ło  słabszą 
fo rm ę .

C W K S  p o k o n a ł S ta l (C ho rzów ) 
11:7. W  w adze m uszej ob ie  d ru ż y n y  
n ie  w y s ta w iły  z a w o d n ik ó w . C W K S  
w y s tą p ił w  m ocno  o s ła b io n ym  s k ła ­
dzie  bez K u k ie ra , W oźn ia ka  i Go- 
śc iańskiego , k tó ry  p au zu je  po no­
ka uc ie . Poszczególne sp o tka n ia  
w y ją tk ie m  w a lk  w  
i  p ó łc if 
s łab ym

sk i w y g ra ł w s k u te k  poddan ia  przez 
sekun d a n ta  S tu c h lik a  ju ż  w  p ie rw ­
szym s ta rc iu , w  p ó łc ię ż k ie j G rze ­
la k  w y p u n k to w a ł N ow arę , w  c ięż­
k ie j M a ńka  u le g ł na p u n k ty  U r ­
b a n ia k o w i.

* *
L U B L IN . M ecz bokse rsk i m ięd zy  

m ie js c o w y m  O W K S -em  a K o le ja ­
rzem  (G dańsk) z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ięs tw em  d ru ż y n y  K o le ja rz a  12:8. 
Podczas m eczu doszło  do c ieka w e -

O tytuł mistrza 
szachowego ZSRR

M O S K W A , w meczu szachow ym  
o t y t u ł  m is trza  ZSRR ro z g ry w a n y m  
m ięd zy  B o tw in n ik ie m  i T a jm a n o - 
w em  odb y ła  się czw arta  p a rt ia . W 
42 posu n ięc iu  p a rt ia  zosta ła  o d ło ­
żona z p rzew agą B o tw in n ik a .

■wadze T e k k ie l ! g0 p o je d y n k u  w  w adze  ś re d n ie j 
i  p ó łc ię ż k ie j, s ta ł f  na w y ją tk o w o  i P o p ^ d jz y  ChychJą a C z a p liń s k im . - - - j Po p ie rw s z e j w y ró w n a n e j ru n d z ie

C hych ła  o s ią g n ą ł w  n as tępnych  
s ta rc iach  zdecydow aną  przew agę i 
w a lk ę  w y g ra ł jed n o g ło śn ie . Cza­
p liń s k i na t lę  ru tyn o w a n e g o  p rze ­
c iw n ik a  w y p a d ł dobrze .

Mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej na lodzie
W n ie d z ie le  1 lu te g o  b r. rozpo- i 4x1000 m  1) S ta l (E lb lą g ) 8.37,2, 

ezę ły  s:e w  Z akopanem  m is trz o s tw a  2) C W K S  8.37.8. 3) G w a rd ia  9.38.0 
P o ls k i w  je źd z ie  s z y b k ie j na lod z ie  S e n io rzy : 4x500 m  1) C W K S  I 

W m is trzo s tw a ch  b ie rze  u d z ia ł 10! ■ 3-'8,2, 2) C W K S  I I  3.22,6, 3) S ta l 
z a w o d n ik ó w  (se n io ró w  i ju n io ró w ) , i (E lb lą g ) 3.23,8, 4) K o le ja rz  4.42,0.
w  ty m  15 k o b ie t. N a iw ie c e j, bo i *xl500 m 1) C W K S  I 10.58,0, 2) S ta l 
29 z a w o d n ik ó w  zg ło s ił C W K S . (E lb lą g ), y.06,8, 3) C W K S  I I  -

M im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  u ,m o re k  - ' ^ l f c W K S  -lo d o w y c h  w  p ie rw szym  d n iu  za- | - « 0 J u n io re k  i )  C W K S
w od ó w , w  k tó ry m  rozegrano  b ieg i ! ’ Je m , „  _ » „  ..
sz ta fe to w e , p a d ły  dw a re k o rd y  P o l- 3 «  l  2) K o W a re  J S)’ B u d ó w  
»k i -  4X500 m . k o b ie t (se n io re k ) -  i L Y ) a 17 4 3 5> B udow

S e n io re k ) m b £ o ° °  i W ¿ " '¿ '• “ •«ek 3 lu te g o  b r., w(se n io re k ) S ta l (E lb lą g ) -  8.37,2. ¡d ru g im  d n iu  m is trz o s tw , rozegrane
W y n ik i te ch n iczn e : s e n io rk i — i zostaną b ie g i k o b ie t i  m ężczyzn (se- 

4x300 m I)  C W K S  4.04.6 (re k o rd  n io ró w j na 500 m oraz b ieg i k o b ie t 
P o ls k i), 2) S ta l (E lb lą g ) 4.31,0, (se n io re k ) na 3000 m i b ie g i m ęż- 
3) G w a rd ia  4.49,6. 1 czyzn (sen io rów ) na 5000 m.

Półfinały Pucharu Polski 
w siatkówce mężczyzn

W sobotę l n ie d z ie lę  o d b y ły  się j z  g ru p y  p ie rw s z e j w  P oznan iu  do 
p ó łf in a ło w e  ro z g ry w k i o P u c h a r ! ro z g ry w e k  fin a ło w y c h  z a k w a lif ik o -  
P o ls k i w s ia tkó w ce  m ężczyzn. P ó ł- w a ły  sie A ZS  (Łódź) i G w a rd ia  
im a ły  o d b y ły  się w  trze ch  g ru -  { (W ro c ław ).
pach w P oznan iu , L u b lin ie  i K ie ł-  • Z g ru p y  d ru g ie j w  L u b lin ie  do 
caf h i f in a łó w  w esz ły  d ru ż y n y  C W K S  i

Po d w ie  p ie rw sze  d ru ż y n y  z ka ż - i G w a rd ia  (G dańsk), 
d e j g ru p y  w  ro z g ry w k a c h  p ó łfin a -  z  g ru p y  trz e c ie j w  K ie lc a c h  w 
łow yfch  z a k w a lif ik o w a ły  się do i f in a ła c h  g rać  będą A ZS  — A W F  
f in a łu .  (W arszaw a) i  G w a rd ia  (W arszawa).

Węgier Sza ho prowadzi w turnieju szachowym 
u Bukareszcie

N’ a M ię d z y n a ro d o w y m  T u rn ie ju  i Szabo (W ęgry), p o ko n a ! T ro janeseu  
sza cho w ym  w  B uka re szc ie  d o g ry - (R um u n ia ). R em isem  za k o ń c z y ły  sie 
' , 'aP i  Odłożone p a r t ie  I I I  IV  i V : p a rt ie : B o le s ia w sk i (ZSRR) — B a r- 
: undv D o g ry w k i p rz y n io s ły  n a s tę - , cza (W ęgry) o raz O 'K e llv  (B e lg ia ) 
p u ią ce  w y n ik i :  B o le s ia w sk i (ZSRR) _  S7, h l  / o u m iln ia , 
w y g ra ł ze S to ltze m  (S zw ecja ), M i-  i Szabo (R um u n ia ).
1er (B u łg a r ia )  p oko n a ł Spasskiego ! ^  ta b e .i p row a d z i Szabo (W ęgry ),
(ZSRR), B arda  (N orw eg ia )’ w y g ra ł | k tó r y  z d o b y ł 4 p u n k ty  na 5 p a r- 
z T ro janeseu  (R um u n ia ). Ç o lo m b e k  j t i i .  Ś liw a  (P o lska ) m a 2 p u n k ty . 
(A n g lia )  — z Radulescu (P .um unia), p rz y  je d n e j od ło żo ne j p a r t i i .

Szwecja -  CSR 5:1 
w hokeju

P R A G A . R ozegrane w  P radze re- j 
w anżow e s p o tka n ie  h ok e jo w e  m ie ­
dzy  re p re z e n ta c ja m i Czechosło- j 
w a c li i S zw ec ji za koń czy ło  sie n ie - ! 
spodz iew anym  zw yc ię s tw e m  Szwe- I 
c i i  5:1 (1:0. 2:0. 2:1) B ra m k i zd o b y li 
d la  S z w e c ji: Swen Johanson — 3. 
C arlson  i M agnusson — po je d n e j, 
d la  CSR — Rei m an

Chojnarki rzuca kulą
11.60

W n ie d z ie lę  1 bm  w  h a ll A W F  
o d b y ły  się zaw ody le k k o a tle ty c z n e  
zo rga n izow a ne  przez ZS S p ó jn ia  z 
o k a z ji V I I I  ro c z n ic y  w y z w o le n ia  
W arszaw y W zaw odach u d z ia ł 
w z ie o  55 z a w o d n ik ó w  i 22 zaw od­
n ic z k i. Lepsze w y n ik i u z y s k a li: 
w  k u li  k o b ie t — C iachów na  (A ZS )
— 11.35 o raz  w  sko ku  w da! m ęż­
czyzn -  Iw a ń s k i (C W K S ) — 6.48 m

¡ i w  k u li  m ęzczyzn  — C h o jn a c k i 
(K o le ja rz ) — 14.ho

*
K o n tro ln e  za w o d y  le k k o a tle tó w  

¡p oz n a ń s k ic h  lo ze g ra ne  w  h a li WOSS 
p rz y n io s ły  k i lk a  d o b iy c h  w y n ik ó w . 
N iespodz ianką  zaw odów  była  po- 

: ia żka  S taw czyka  (A ZS ) w  b iegu na 
■ 80 m , w  k tó ry m  z a ją ł trze c ie  m ie j-  i 
: sce za S p o rn ym  (S ta l) i W o ln ie w i-  ¡ 

czem (A ZS ). S p o in y  u z yska ł 9 sek.
1 S zta fe ta  4x100 S ta li uzyska ła  dob - . 

ry  czas 50.6.
Z pozosta łych  w y n ik ó w  na  w y -  ; 

ró żn ie n ie  zastuga.ia: tró js k o k  *— I 
L a tire n to w s k i (A ZS ) 13,17, 800 m — ‘ 
J a cko w sk i (A ZS ) 2.10.8. 3000 m — 
G ie rw a z ik  (S ta l). 9.59.3. skok  w  dal
— S p o rn y  (S ta l) 6.68, M in n ic k a  (B u ­
d o w la n i)  w y g ra ła  b ieg  na 80 m w  i 
czasie 10.5, o raz  80 m  ppt. w  czasie 1 
13,0. I

poz iom ie .
D oskona lą  w a lk ę  s to c z y li w  le k ­

k ie j  S oezew ińsk i (ę w K S )  z P.oda- 
k ie m  (S ta l). P ie rw sza  ru n d a  tego 
sp o tka n ia  s ta ła  na  poz io m ie  rzadko  
s p o ty k a n y m  na naszych ringach . 
W nas tępnych  s ta rc iach  R odak n ie  
w y trz y m u je  k o n d y c y jn ie  szybkiego  
tem pa i  o d d a je  in ic ja ty w ę  Socze- 
w iń s k ie m u , k tó r y  w y g ry w a  w a lk ę  
zdecydow an ie .

R ów n ież  s p o tka n ie  G rze laka  
(C W K S ) z N ow a rą  (S ta l) w  wadze 
p ó łc ię ż k ie j b y ło  In te re su ją ce . W y ­
g ra ł szybszy G rze lak .

W y n ik i te ch n iczn e  (na p ie rw szym  
m ie js c u  p ięśc ia rze  C W K S ): w  ko ­
g u c ie j S za d kow sk i p rz e g ra ! z Gó- 
ra w s k im , w  p ió rk o w e j K ru ż a  w y ­
soko w y g ra ł z . Ł u ka szczyk ie m , w 
le k k ie j S oezew ińsk i p oko n a ł Roda­
ka, w le k k o p ó łś re d n ie j s lab y  Ro­
s iak  p rze g ra ł z M e rk e le m , w pól- 
średnie.j S ta n ik o w s k i z re m iso w a ł z 
Ż e g ro d zk im , w  le k k o ś re d n ie j K u p ­
czyk  w y g ra ł przez t.k .o . w  p ie rw ­
szym  s ta rc iu  z K uszem , k tó ry  u le g ł 
k o n tu z ji  oka, w  ś re d n ie j P ió rk o w -

G D A Ń S K . S p o tka n ie  p ię śc ia rsk ie  
o m is trz o s tw o  I  l ig i m ięd zy  G w a r­
d ią  (W arszawa) a G w a rd ią  (G dańsk) 
za koń czy ło  się zw yc ię s tw e m  d ru ­
żyn y  g da ń sk ie j 13:7. P o m im o  s ta rtu  
8 z a w o d n ik ó w  p rz e b y w a ją c y c h  na 
obozie k a d ry  w  Sopocie, m ecz b y ł 
m a ło  in te re s u ją c y  i  s ta ł na p rze ­
c ię tn y m  poziom ie .

N a jlep szym  p ięśc ia rzem  m eczu 
b y ! bezsprzeczn ie  S te fa n iu k  w  w. 
k -g u c ie j,  k tó r y  w yso ko  zw yc ię ży ! 
na p u n k ty  ch ao tyczn ie  walczącego 
M u raw sk ieg o . G dańszczan in  m ia ł 
p rzez w szys tk ie  s ta rc ia  w y ra źn ą  
przew agę za rów n o  pod w zględem  
te c h n ik i i ta k ty k i ,  ja k  też i  s iły  
ciosu.

D obrze  w a lc z y ł T y c z y ń s k i, u k tó ­
rego w idać. że z ro b ił  na obozie d u ­

że postępy. Z iu rm :b  z a w o d n ikó w  
k a d ry  p od o b a li się K ra w c z y k  i 
Ju s tka . Z a w ió d ł n a to m ia s t A n tk ie -  
w icz , k tó r y  w a lc z y ł n ie czys to  i 
w y g ra ł n ieznaczn ie  z K o p y s ie w i-  
czem.

I I  L IG A  B O K S E R S K A

W  n ie d z ie lę  o d b y ły  się dalsze 
s p o tka n ia  I I  l ig i  b o kse rsk ie j w 
g ru p ie  I .  W W arszaw ie  m ie jsco w a  
S p ó jn ia  p rzeg ra ła  z B u d o w la n y m i 
(Poznań) 7:11.

N ie sp o dz ia nką  b y l re m is  u zyska ­
n y ^  przez m łodego  M aćkow sk ieg o  
(S p ó jn ia ) w  w a lce  z K a łu ż n y m  w  
p ió rk o w e j.  P onad to  dob re  w a lk i 
s to c z y li: K w a ś n ie w s k i (S p ó jn ia ) ze 
S z k u d la rk ie m  w  w adze le k k o ś re d ­
n ie j,  k tó rą  w y g ra ł p ięśc ia rz  w a r ­
szaw ski o raz P anke , k tó r y  n ie z b y t 
zas łużen ie  w y p u n k to w a ł Ł u k o m - 
sk iego  w  le k k ie j,  w  wadze ś re d n ie j 
oba j z a w o d n ic y  z o s ta li z d y s k w a ­
lif ik o w a n i.

W  S łup sku  m ie jsco w a  G w a rd ia  
p okona ła  K o le ja rz a  (Bydgoszcz) 
15:5. W  ram ach  tego m eczu Roz- 
p ie rs k i w  k o g u c ie j w y g ra ł przez 
poddan ie  się O rzechow sk iego  w 
trz e c ie j ru nd z ie , N ie d ź w ie d z k i (K o ­
le ja rz )  w y g ra ł z P onan tą  I I  w  w a ­
dze p ió rk o w e j, a Szu lc  (G w a rd ia ) 
z re ih iso w a t z N o w a k ie m  Zb . w  w a ­
dze p ó łś re d n ie j. W  o s ta tn ich  dw óch  
w agach p ięśc ia rze  G w a rd ii zd o b y li 
p u n k ty  w a lk o w e re m .

W Szczecin ie  m ie jsco w a  G w a rd ia  
p okona ła  S ta l (W ro c ław ) 11:9. W 
le k k o p ó łś re d n ie j G w a rd ia  zdoby ła  
p u n k ty  bez w a lk i z pow odu  n ie d o ­
puszczenia przez leka rza  Szto lca

dyrekcja i rada zakładowa dba 
należycie o wyposażenie żłob­
ka. W ubiegłym roku np. wy­
budowano dzieciom solarium i 
werandę.

Nie wszystkie jednak zakła­
dowe żłobki otaczane są jedna­
kową troską. Nie wszystkie pie. j dostateczna, 
lęgniarki w dostatecznym stop­
niu dbają o stan sanitarny i 
wygląd pomieszczeń przezna­
czonych dla dzieci.

Nie jest dobrze np.: w żłobku 
przy zakładach im. Karola 
Świerczewskiego. Nowy, pięk­
nie wyposażony budynek jest 
już bardzo zaniedbany. W 
drzwiach brak szyb, w podło­
dze na korytarzu kilku, kle­
pek. Istnieją także poważniejsze

suszą się także na łóżeczkach i 
kaloryferach niemal we wszyst­
kich pomieszczeniach żłobka.

Żłobkiem przy zakładach im. 
K. Świerczewskiego zbyt mało 
interesował się oddział zdrowia 
Prezydium DRN i Wydział 
Zdrowia Prezydium St. RN. 
Władze terenowe nie dostrzegły 
wielu zaniedbań w pracy pie­
lęgniarek, które niecodziennie 
sprawdzają czystość skóry, mie­
rzą temperaturę dziecka.

Kartoteka do której wpisy­
wane są badania, szczepienia i  
zabiegi nie .jest prowadzona sy­
stematycznie i w^ymaga poważ­
nego uzupełnienia. Troska o 
wygląd zewnętrzny i stan sa­
nitarny jest w tym żłobku nie-

Żłobki, którymi, interesuje si^ 
rada zakładowa, dyrekcja, Wy­
dział Zdrowia i  Ministerstwo 
Zdrowia są pod każdym wzglę­
dem wzorowymi placówkami. 
Trzeba więc aby taka troskli­
wa i systematyczna opieka nie 
ograniczała się do kilku  żłob­
ków na terenie Warszawy. Cie­
szyć się nią powinny w równej 
mierze wszystkie żłobki.

(Kw)

Prace przy rekonstrukcji 
murów obronnych starej Warszawy
Załoga Zjednoczenia BW-3 

(KAM) przystąpiła do rekon­
strukcji murów obronnych sta­
rej Warszawy.

W bieżącym roku odbudowa­
na zostanie półokrągła część 
barbakanu z przyległymi dwie­
ma basztami. Ocalały fragment 
barbakanu zostanie wbudowany 
w nowy mur wykonany ze spe­
cjalnego rodzaju cegły gotyckiej. 
Fragment barbakanu, troskli­
wie zabezpieczony, służył do

badań i obliczeń przy opraco­
wywaniu projektów odbudowy,

W tym roku rozpoczną się 
także, prace przygotowawcze do 
odbudowy dalszych fragmen­
tów murów. W roku 1954 odbu­
dowana zostanie wieża marszał­
kowska oraz blisko 100 metrów 
murów zewnętrznych i we­
wnętrznych na odcinku od bar­
bakanu do wieży marszałkow­
skiej. (kw)

Trwa remont sprzętu budowlanego 
przed sezonem wiosennym

W Warsztatach Remontowych 
Sprzętu Budowlanego przy 
BW-3 trwają naprawy maszyn 
budowlanych, potrzebnych dla 
dalszego zmechanizowania ro­
bót na warszawskich budow­
lach. Naprawiane są betoniar- 
k!, transportery, pompy do za­
praw, silniki elektryczne, win­
dy, oraz wiele innego sprzętu.

Do obecnej chwili w warszta- cze

tach remontowych wykonane 
już 74 procent planu napraw 
betoniarek i 224 procent planu 
remontów pomp dla mechanicz- 
nzgo tynkowania.

Podobne prace przeprowadza­
ne są przez brygady remonto­
we CWS, które specjalizują się 
w naprawianiu sprzętu ciężkie­
go jak koparki, dźwigi, spycha-

( j s )

Stolica otrzyma nowoczesną piekarnię 
mechaniczną

W drugiej połowie stycznia br. uruchomiono w Szczyrku ośrodek wyszkolenia narciarskiego, 
gdzie fachowi instruktorzy uczą prawidłowej jazdy na tiartach. No. zdjęciu: instruktor miej­
scowego ośrodka demonstruje pracownikom huty „Kościuszkę/' podstawowe zasady ii

nartach
podstawowe zasady jazdy na

F o to  C A F  — Seko

B y koło sportowe p rzy  Pafawagu 
odzyskało przodującą pozycję

W 1949 roku koło sportowe 
wrocławskiego Pafawagu cie­
szyło się opinią jednego z lep­
szych w kraju. Dzięki dotacjom 
państwa oraz w wyniku ofiar­
ności załogi wyremontowano

kroczyć będzie nadal naprzód ¡ stępy te z roku na rok wypada-
przysłowiowymi siedmiomilowy- j  ły coraz gorzej.
mi krokami. I Sport w Pafawagu stał się

przywilejem nielicznej grupy,Stało się jednak inaczej. Ra­
da koła sportowego, przy Pafa- której przedstawiciele nie nale-

w pełniboisko sportowe z bieżnią lek- j vv3§u nie rozumiejąc ». i fawaau
koatletyczną. skoczniami i rzut- ; c'e ôw ’ zadań koła sportowego 
nami. Wybudowano boiska do i  prz-v zakładzie pracy, spoczęła 
koszykówki i siatkówki, korty | n ? ,a u ra c h  ‘ P o p e łn iła  szereg 
tenisowe. Urządzono salę gim- | b^ dolw- Na b,<?d-v te nie zwró- 
nastyczną, dostosowaną do tre-I y dostatecznej uwagi a n i ra- 
ningów bokserskich i zapaśni- ! da zakładowa, anj organizacja 
czych. Oddano do użytku przy- ! ZMP-owska i organizacja par- 
stań żeglarską na Odrze oraz za- an‘ wreszcie dyrekcja za-

. ¡ żeli najczęściej do załogi Pa-
W sekcjach wyczyno­

wych prym wiedli byli zawodni­
cy rozwiązanego zrzeszenia 
„Związkowiec“ .

I tu kry ł się drugi błąd rady | 
koła. Nie starano się wychowy-

fawagowcom w ciężkiej chwili. [ Pafawagu utworzono koła spor-
Tak np. postąpili zawodnicy 
sekcji szermierczej i motorowej, 
którzy przeszli do Gwardii i 
Spójni; wobec braku rezerw, 
sekcje te przy kole sportowym ' 
Pafawagu rozpadły się.

Wyraźny zanik działalności
Praca sportowa w Pafawagu 

wyraźnie utknęła. W sekcjach, 
które mogą i powinny grupować 
wielu zawodników, jak np. ko­
szykówki, lekkoatletycznej, pły­
wackiej, tenisa stołowego ćwi­
czyło zaledwie po kilkadziesiąt 
osób. Rozwiązano sekcję moto-

kupiono w ie le  c e n n e g o  s p rz ę tu . kładu, które zresztą nie intere-
Na takiej bazie materialnej i sowały się w sposób dostateczny 

sport w Pafawagu rozwijał sie j zagadnieniami kultury fizycznej 
szybko. Pod okiem doświadczo- | w swo>m zakładzie, 
nych trenerów i instruktorów
pilnie ćwiczyli zawodnicy wie­
lu dyscyplin sportu, uzyskując 
bardzo dobre wyniki. Koło spor­
towe przy Pafawagu było w 
tym cźasie potęgą sportową nie 
tylko okręgu wrocławskiego, ale

E lita ryzm  na boisku

Błędy popełniane przez radę 
koła poważnie zemściły się. 
Zamiast organizować i rozwijać 
szeroki, masowy sport, obejmu- [

wać tych zawodników, nie pró- | ,t0jV£*’ szerrn'ercz3 > hokeja na 
bowano wykorzystać ich do- i 3odz3e- Przestała pracować sek- 
świadczenia dla szkolenia przez j 8imnastyczna z powodu bra- 
nich młodych członków koła. j ku instruktorów.

Dalszymi przyczynami zała- ! Kolo sportowe nie wykonało 
mania się pracy koła sportowe- I zobowiązań zdobycia odznak 
go przy Pafawagu był upadek I nie potrafiło zmobilizować 
dyscypliny wewnętrznej, brak [ do s*ai'tu w Marszach Jesien- 
współpracy z radą okręgowy ZS j n^cb odP°w'iedniej ilości zaŵ od 
„Stal“ i WKKF-em oraz niere-
spektow'anie zarządzeń Rady 
Główmej Zrzeszenia.

Skutki biędów popełnionych
i na arenie krajowej. Do jego I jacy ogól pracowników zakła- ! ,przez. radę ko,a zacz(?!y się szyb-

m 11 m U ^ ̂  ł, „  : t _ 1 : l   i o i i i n u - t ł  i or* TX71 —, , ( M ^ m — ..—najlepszych sekcji należały 
bokserska, motorowa, szermier­
cza i zapaśnicza, które skupiały 
w swych szeregach czołowych 
zawodników Polski.

Obserwując te osiągnięcia, 
uzyskane w stosunkowo krót­
kim czasie, można było przy­
puszczać, że sport w Pafawagu

ników.

Długo oczekiwana zmiana
Ten stan rzeczy zwrócił wre­

szcie uwagę rady zakładowej

towe. Rada koła zorganizowała 
turnieje piłki nożnej pomiędzy 

-drużynami poszczególnych od­
działów, w których startowało 
18 drużyn. Do 15 lutego trwać 
będzie turniej siatkówki, w‘ któ­
rym startuje ponad 20 zespołów, 
w tym 4 kobiece.

Trwają w Pafawagu rozgryw­
ki w tenisie stołowym i w sza­
chach. Charakterystyczne, że w 
rozgrywkach szachowych ponad 
60 procent startujących stano­
wią pracownicy, biorący bezpo­
średni udział w produkcji. Rada
koła projektuje również zorga- , .. , , . - -
nizbwanie turnieju bokserskie- stąpic. d? szerokiego szkolenia 
go między reprezentacjami po- " ° Wy„ch kadr fP^towców z Pa- 
szczególnych oddziałów, a w fawagu oraz z techników budowy 
okresie letnim zamierza podjąć I waS°nów: mechanicznego i  e- 
szeroką pracę w sekcjach lek- !ektryczneg°-

nie wykorzystano domu kolonij­
nego w Radkowie, gdzie można 
byłoby organizować kursy nar­
ciarskie. Nie zbudowano lodo­
wiska, na którym można by u- 
czyć jazdy na łyżwach i gry w 
hokeja.

Wydaje się, że należy także 
poddać krytycznej analizie sta­
nowisko rady kola, która uwa­
ża, że trzeba zwolnić z poszcze­
gólnych sekcji tych zawodni­
ków, którzy nie są zatrudnieni 
w Pafawagu. Można przecież 
skorzystać z ich doświadczenia

W trosce o dalszą poprawę 
warunków zaopatrzenia w pie­
czywo, uruchomiona zostanie 
w roku bieżącym jeszcze jedna 
duża piekarnia mechaniczna 
przy ul. Krasińskiego 43.

Brygady murarskie Zjedno­
czenia Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 wykonały niedaw­
no roboty instalacyjne i zakoń­
czyły układanie dachu na bu­
dynku o kubaturze ponad 30.000 
metrów sześciennych.

Produkcja zostanie całkowi­
cie zmechanizowana. Zainstalo­
wany zostanie wielki elewator, 
maszyny do wyrabiania ciasta, 
wagi, transportery itp. W wiel­
kiej fabryce-piekarni .wypiekać 
się będzie ponad 40 tysięcy kg 
różnego rodzaju pieczywa na 
dobę.

Całkowite zakończenie robót 
przewidziane jest w trzecim 
kwartale br. ( jSj

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "— 

19. P o lsk i — W ystęp  P a ń s tw ow e ­
go Ze sp o łu  „M a zo w sze " — g. 19, 
K a m e ra ln y  — N,W u ja szek  W a n ia “
— g. 19. L u d o w y  — „ . . . I  ko ń  się 
p o tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„L a s “  — g. 19. N o w y  — „S e n  nocy 
le tn ie j“  — g. 19. Pow szechny — 
„Z rz e d n o ś ć  i  p rz e k o ra “ , „C ud zo - 
z iem czyzn a “  — g. 19. W spółczesny
— „D ro g a  do C zarno lasu “  — g. t9. 
N o w e j W arszaw y — „M ło d o ś ć  o j ­
c ó w " — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu ro  
d o c in k ó w  — g. 19.30.

K I N A

dów, rada koła dopuściia do po-¡ ko ujawniać‘ Wsk«tek nieporo- Pafawagu, koła ZMP i organiza-
wstania elitaryzmu. Tylko nie­
liczna grupka zawodników bra­
ła czynny udział w życiu spor­
towym. Znakomita większość 
członków koła — robotnicy Pa­
fawagu — płaciła regularnie 
składki, ale tylko biernie przy­
glądała się rozgrywkom. A \fy -

zumień wewnątrz koła, wielu 
i czołowych zawodników sekcji 
wyczynowych, idąc po lin ii naj­
mniejszego oporu,, przeszło do

cji partyjnej. Z ich pomocą 
przystąpili sportowi aktywiści 
Pafawagu do pracy nad podnie­
sieniem sportu w zakładzie. Wy-

innych zrzeszeń. Właśnie ci czo- brano nową, radę koła sporto- 
łowi wyczynowcy, którym tak j wego, przed którą postawiono 
dobre warunki treningu zapew- jako naczelne zadanie powiąza- 
nili robotnicy Pafawagu, nie j nie sportu z zakładem pracy, 
zdobyli się na to, by pomóc pa- ' W poszczególnych oddziałach

koatletycznej, kolarskiej, że­
glarskiej i hokeja na trawie.

Trzeba wcią? walczyć 
z błędami

Ten poważny zwrot w dzia- 
j łalności koła sportowego przy 
| Pafawagu nie oznacza jednak, 
że nowa jego rada wyzbyła się 
w zupełności starych błędów.

Nada] rada koła nie nawią­
zuje ścisłej współpracy z m iej­
skim i wojewódzkim Komite­
tem Kultury Fizycznej oraz z 
radą okręgową ZS „Stal“ we 
Wrocławiu.

Nie pomyślano również, by 
udostępnić młodzieży Pafawagu 
uprawianie sportów zimowych;

M o skw a  — „ A  po  sobocie je s t 
n ie d z ie la “  — g. 14, 16, 18. 20. P a l­
la d iu m  — „F a n fa n  T u lip a n “  — g. 
12,14, IG, 18, 20 (na godz. 18 i  20 b ile ty  
w yprze d a ne ). Ś ląsk — „W a w rz y ń c o - 

1 w y  sad“  — g. 14, 16, 18, 20, A tla n -  
p r z y  ic h  p o m o c y  w ła ś n ie  p r z y -  t łe  — „c z e k a j na m n ie “  — g. 14, 
— • • - 18, 18, 20. P o lo n ia  — „R ad z iecka

G ru z ja “  — g. 15, 18.30 o raz „Z a ło g a “
— g. 16.30, 20. S to lic a  — „U c z n io w ­
s k i r e w ir “  — g. 16, 18, 20. W—z  — 
„D a n k a "  — g. 14, 16. 18, 20. I  M a j — 
„P a n n a  bez posagu“  — g, 16, 18, 
20. O chota  — „N o e  w ig i l i jn a “  — g. 
14, 1.6, 18, 20. S yrena  — „T a ra s  
Szew czeriko “  — g. 15.30, 17.45, 20. 
Tęcza — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1910“
— g. 15.30, 17.45, 20. L o tn ik  (w  po­
n ie d z ia łk i n ieczynne), O lsz tyn  (W ło ­
ch y) — „Z a ło g a "  — g, 17, 19.

Trzeba również, by rada koła 
sportowego szerzej wykorzysty­
wała radiowęzeł dla populary­
zacji wychowania fizycznego.

Jągzcze większe i pełniejsze 
powiązanie się rady koła spor­
towego przy Pafawagu z radą 
zakładową, organizacją ZMP- 
owską i organizacją partyjną, 
lepsza współpraca z WKKF-em 
i radą okręgową ZS „Stal“ z 
Wrocławia, dopomogą do zwal­
czenia pozostałych błędów, 
przyczynią się do tego, by sport 
w Pafawagu odzyskał w jak 
najkrótszym czasie swe dawne 
stanowisko. Warunki ku temu 
są jak najlepsze.

L. STEFANOWICZ

G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 
i.oo K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y ­
c ja  d la  k i .  s ta rszych  szkó l podsta ­
w o w ych , 8.20 M u z y k a  po lska , 8.35 
A u d . d la  k las  V I I I ,  9.30 A u d . d la  
p rz e d szko li, 9.50 P rze rw a . 10.55 A u d . 
d la  k i .  l i ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
»»Na sw o jską  n u tę “  — g ra  zespó ł 
in s tru m e n ta ln y  p .k . A . D an iszew ­
sk iego — śp iew a I.  IC ąrw at, 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t s o lis tó w , 
13.25 M o ty w y  h iszp a ń sk ie , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 „T o  je s t 
J im “  — opow . I re n y  P a u li, 17.05 
A u d y c ja  d la  ro dz icó w , 17.20 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j P. R. p .d . 
W ł. G ó rzyń sk ie g o . 18.00 M ik ro fo n e m  
po k r a ju “ , 18.15 M u z y k a  o pe ro w a ,
18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 K o n c e r t  
w to rk o w y , 20.26 W iad . sp o rto w e , 
20.30 R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a ,
20.45 „G rz e c h “  — sz tu ka  S. Ż e ro m ­
skiego w  o p r. d ra m a ty c z n y m  L . 
K ru c z k o w s k ie g o , n a g ra n iu  w  P ań ­
s tw o w y m  T e a trze  K a m e ra ln y m  w  
W arszaw ie  w  o p r. ra d io w y m  Z. Z a ­
w a d z k ie j I H . M a c h a y ó w n y , 22.15 
M u zyka  po lska , 22.34 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a  (S cńum ann — k w a r te t 
s m y c z k o w y  N r  3 A -d u r) .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

PORANKI
S yrena  — „A w a n tu ra  na w s i“  

— g. 13.30.
(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a je m y  

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O

W T O R E K  3 LU T E G O  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do ­
m ości 5.05 , 6.90, 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00, 

i 20.00, 23.00.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 

d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I I ,  6.40 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.30.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.00 G im n a ­
s tyka . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u zyka  poranna . 6.50 M u z y k a  p o ­
ranna , 8.00 P rze rw a . 14.03 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l .  IV , 14.30 A u d . 
« » .W -  V I I .  15.00 M u z y k a  lu d o w a , 
1.3.10 „W  g łę b i R o s ji“  — opow . K . 
P austow skm go, 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I ,  16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w  w y k . C hó ru  i O rk . R ozgł. Ł ó d z ­
k ie j P. R. p .d , H . D eb icha . 17.25 „Z e  
s p o r tu " , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa -  
1:“ , 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.25 
S trauss: In te rm e z z o  z o p e re tk i „ T y ­
siąc i  je d n a  n o c " , 18.30 Z c y k lu :  „W  
p raco w n ia ch  u c z o n y c h "  — p o g „  18.40 
K o n c e r t so lis tó w , 19.10 W szechnica 
R ad iow a — w y k ła d  z c y k lu  „ X I X  
Z ja z d  K P Z R “ . 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i. 20.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  

, (w  p r. M o z a rt. P ro k o f ie w . K re n z ), 
120.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 21.30 
K o n c e rt K ra k . C hó ru  P. R.. 21.50
R epo rtaż  z A k a d e m ic k ic h  M is trz . 
P o ls k i w  Zakopanem , 22.00 W szech­
n ica  R ad iow a  — k u rs  TT. 22.20 G ra 
O rk . Taneczna  P . R„ 23.00 K o n c e r t 
so lis tó w , 23.20 M u z y k a  daw na.

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R ed a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW  , Pra< 
D z ia ł p a r t y jn y  (-34-30 D z ia ł za g ra n iczn y  8-82-25 D z ia t e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-84-78. D z ia ł k u lt t f r a iu ,  
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zleconą p rz y lm u ją  w szys tk ie  u rz e d c  pocztow e o ra z "  
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B I U L E T Y N
Państiuoinej Kom isji Planomania Gospodarczego

W arszaw a, 16 p aźd z ie rn ika  1933 r. N r 33 pOJt. 144—148

T R E S  C:

ZARZĄDZENIE PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ 
KOMISJI PLANOWANIA GOSPODARCZEGO:

Poz. 144 — nr 272 z dnia 1.X.1953 r. zmieniające zarządzenie 
w sprawie trybu zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego.

PISMA OKÓLNE PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ 
KOMISJI PLANOWANIA GOSPODARCZEGO:

Poz. 145 — nr 30 z dnia 25.IX.1953 r. w sprawie racjonalne­
go stosowania stali szlachetnych.

Poz. 146 — nr 31 z dnia 30.IX.1953 r. w sprawie przydzia­
łów materiałów na wykonywanie robót budowla­
no-montażowych systemem zleceniowym plano­
wanych przez inwestorów na rok 1954.

PISMO OKÓLNE PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO:

Poz. 147 — nr KL-10 z dnia 28.IX.1953 r. w sprawie przygo­
towania bocznic kolejowych użytku niepublicz­
nego do pracy w okresie zimowym.

PISMO OKÓLNE PREZESA CENTRALNEGO URZĘDU 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ:

Poz. 148 — nr 3 z dnia 26.IX.1953 r. w sprawie powołania spo- 
*  ~  łecznych komisji kontroli gospodarki materiałowej 

paliwami stałymi i gospodarki cieplnej.

144.

w, ZARZĄDZENIE PRZEWODNICZĄCEGO
PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

PLANOWANIA GOSPODARCZEGO

nr 272 z dnia 1 października 1953 r.

(Znak: B I—IB —34—15)

zmieniające zarządzenie w sprawie trybu zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego.

Na podstawie art. 1 i art. 3 ust. 1 pkt. 1 dekretu z dnia 
29 października 1952 r. o gospodarowaniu artykułam i obrotu 
towarowego i zaopatrzenia (Dz. U. N r 44, poz. 301) oraz § 3 
pkt. 1 lit. e rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 22 kw iet­
nia 1949 r. w  sprawie zakresu działania Państwowej Kom isji 
Planowania Gospodarczego (Dz. U. N r 26, poz. 190 i N r 61, 
poz. 478 oraz z 1950 r. N r 22, poz. 188) zarządza się, co nastę­
puje:

§ 1. W zarządzeniu Przewodniczącego Państwowej Kom i­
s ji Planowania Gospodarczego n r 221 z dnia 10 sierpnia 
1953 r. w sprawie trybu zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego (Biuletyn PKPG nr 26, poz. 115) wprowadza się nastę- 

•' pujące zmiany:
1) w § 6 ust. 2 po wyrazie: „ustala“  dodaje się wyrazy: „na, 

okresy roczne, kwartalne lub w  poszczególnych przypad­
kach“ ,

2) § 8 otrzymuje brzmienie:
„§ 8. Centrala zbytu zawiadamia o wysokości przydziału 
jednostki wymienione w planie rozdziału oraz jednostki obję­
te w  tym planie pozycją „różni odbiorcy“ , dla których przy­
znano przydziały roczne lub kwartalne“ ,

3) w  § 12 ust. 1 zdanie drugie otrzymuje brzmienie: 
„Wnioski o dodatkowe przydziały materiałów określonych 
w § 1 ust. 1 pkt. 1 lit. a i b powinny być podpisane przez 
właściwych ministrów, a wnioski o dodatkowe przydziały 
materiałów określonych w § 1 ust. 1 pkt 1 lit. c — przez 
dyrektorów centralnych zarządów (jednostek równorzęd­
nych)“ ,

4) w  § 13 ust. 1 dodaje się zdanie:
„Zamówienia te podlegają wykonaniu w  pierwszej ko le j­
ności“ ,

5) w § 17 ust. 2 pkt. 1 wyrazy:
„okres, którego dotyczy przydział“ zastępuje się wyrazem 
„kw a rta ł“ ,

6) § 18 ust. 1 1 2  otrzymuje brzmienie:
„§ 18. 1. Zamówienie powinno w  szczególności zawierać:

1) nazwę i adres zamawiającego ze wskazaniem nadzoru­
jącego go ministerstwa (centralnego urzędu) i  centralnego 
zarządu (jednostki równorzędnej),

2) datę i numer zamówienia,
3) nazwę i adres jednostki, której materiał ma być dostar­

czony,
4) ilość materiału,

5) oznaczenie materiału wg obowiązującej nomenklatury 
ze wskazaniem klasy, gatunku, przekroju, profilu , w y­
miaru itp. z ewentualnym powołaniem się-na katologi, 
cenniki lub normy oraz z- ewentualnym wskazaniem wa­
runków technicznych i dołączeniem rysunków technicz­
nych,

6) powołanie się na przydział ze wskazaniem rozdzielają­
cego oraz daty i  numeru zawiadomienia o wysokości 
przydziału, ,

7) term iny odbioru lub w ysyłk i ze wskazaniem ilości ma­
teriału, jaka w tym  term inie ma być odebrana lub w y­
słana, ,

8) miejsce i sposób dostawy (koleją, transportem samocho­
dowym, franco, loco, stacja, bocznica itp.,

9) ewentualne zastrzeżenie, że odbiór lub wysyłka materia­
łu ma być poprzedzona badaniem technicznym lub, że 
ma być przedstawiony atest techniczny,

10) nazwę jednostki, której należy awizować przesyłkę,
11) ewentualne żądania co do opakowania materiału,
12) warunki płatności z podaniem nazwy i siedziby oddziału 

banku finansującego płatnika, konta i  nazwy kredytu 
oraz jego klasyfikacji lub ty tu łu  budżetu i  jego części.

2. Przepis ust. 1 pkt. 6 nie ma zastosowania do zamówień 
na materiały nierozdzielane oraz do zamówień na materiały 
potrzebne w  związku z awarią“ .

7) w  § 19:

a) w  ust. 1 wyrazy: „objętym  przydziałem okresem“  za­
stępuje się wyrazem: „kwartałem “ ,

b) ust. 2 otrzymuje brzmienie:
„2. W przypadku, gdy zamówienie zostanie złożone 
w ciągu 20 dni po upływie term inu centrala zbytu może 
przesunąć wykonanie zamówienia na następny kw arta ł 
z tym, że zamówienia na materiały rozdzielane mogą 
być wykonane według uznania centrali zbytu, albo w ra­
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mach przydziału na kw arta ł objęty przydziałem, albo 
w ramach przydziału na kw arta ł następny“ ,

c) ust. 3 otrzymuje brzmienie:

„3. W razie złożenia zamówienia w  okresie późniejszym 
niż określony w  ust. 2 centrala zbytu może odmówić 
wykonania zamówienia albo przyjąć zamówienie do w y­
konania w  kwartale następnym. Jeżeli zamówienie do­
tyczy materiałów rozdzielanych wykonanie zamówienia 
w  następnym kwartale następuje w  ramach przydziału 
na ten kwartał, a w  razie odmowy wykonania zamówie­
nia na materiały rozdzielane przydział ulega unieważ­
nieniu. Przepis § 9 ust. 2 ma odpowiednie zastosowanie“ ,

d) dotychczasowe ustępy 3 i  4 otrzymują oznaczenie 4 i  5,
8) § 20 otrzymuje brzmienie:

„§ 20. 1. Centrala Zbytu powinna przesłać zamówienie w  2 
egzemplarzach właściwemu zakładowi produkcyjnemu lub 
składowi (wykonawca zamówienia) w  takim  terminie, aby 
zamówione materiały zostały uwzględnione przez wykonaw­
cę w operatywnym planie produkcji na dany kwarta ł i aby 
wykonawca mógł potwierdzić odbiorcy przyjęcie zamówienia 
do wykonania w  terminie przewidzianym w  ust. 2. Zamiast 
zamówienia centrala zbytu może przesłać wykonawcy zlece­
nie zawierające odpowiednie dane z zamówienia. Zlecenie 
zastępuje zamówienie odbiorcy.

2. Wykonawca zamówienia niezwłocznie po ustaleniu planu 
produkcji, me później jednak jak przed początkiem kw ar­
tału, w którym  ma nastąpić dostawa, potwierdza odbiorcy 
przyjęcie zamówienia do wykonania. Jeżeli wykonawca nie 
wyraża zgody na warunki zamówienia, powinien zastrzeżenia 
swe zamieścić w protokole rozbieżności i  dołączyć ten pro­
tokół do potwierdzenia zamówienia. Odpis potwierdzenia za­
mówienia i protokołu rozbieżności wykonawca przesyła do 
centrali zbytu. Zamówienia nie potwierdzone w terminie 
uważa się za przyjęte do wykonania bez zastrzeżeń.

3. Odbiorca, który otrzymał protokół rozbieżności uzgadnia 
z wykonawcą treść zamówienia. W razie niemożności uzgod­
nienia odbiorca najpóźniej w  ciągu 10 dni od daty otrzyma­
nia protokołu rozbieżności przedstawia sprawę — za pośred­
nictwem nadzorującego go ministerstwa — ministerstwu 
sprawującemu nadzór nad centralą zbytu, z umotywowanym 
wnioskiem zawiadamiając o tym  jednocześnie wykonawcę 
zamówienia. W przypadku gdy materiał jest rozdzielany, 
a nieuwzględnienie przez ministerstwo sprawujące nadzór 
nad centralą zbytu wniosku odbiorcy może mieć w pływ  na 
wykonanie planu centralnego zarządu (jednostki równorzęd­
nej), któremu podporządkowany jest odbiorca, ministerstwo 
nadzorujące odbiorcę może przedstawić sprawę Centralnemu 
Urzędowi Gospodarki Materiałowej do decyzji.

4. W razie niezłożenia wniosku, o którym  mowa w  ust. 3, 
uważa się, że odbiorca wyraził zgodę na zastrzeżenia zawarte 
w protokole rozbieżności z uwzględnieniem późniejszych 
uzgodnień.

5. Zamówienie, co do którego zgłoszono zastrzeżenia pod­
lega wykonaniu w  części uzgodnionej“ ,

9) W § 22 dodaje się ust. 6 i 7 w  brzmieniu:

„6. W przypadku niewykonania umowy do końca roku ka­
lendarzowego kary umowne za zwłokę liczy się do końca ro­
ku kalendarzowego, jeżeli umowa nie podlega wykonaniu 
w  roku następnym, w  innym przypadku — do dnia wykona­
nia umowy. »

7. Zapłata kary umownej za niewykonanie umowy nie 
zwalnia wykonawcy od zapłaty kary umownej za zwłokę“ ,

10) W § 25 dodaje się ust. 3 w  brzmieniu:

„3. W przypadkach innych niż określone w  ust. 1 i  2 roz­
wiązanie, odstąpienie od umowy dotyczącej materiałów roz­

dzielanych lub je j zmiana może nastąpić ty lko  za zgodą jedno­
stek zwierzchnich obu stron lub orzeczeniem państwowej 
komisji arbitrażowej“ ,

11) § 27 otrzymuje brzmienie:

„§ 27. 1. W razie przewidywanego niewykonania umowy 
do końca roku kalendarzowego wykonawca zamówienia obo­
wiązany jest zawiadomić odbiorcę i centralę zbytu do dnia 
10 grudnia.

2. Odbiorca może w ciągu 7 dni od dnia otrzymania za­
wiadomienia, o którym  mowa w ust. 1, a w braku takiego 
zawiadomienia do dnia 31 grudnia zgłosić wykonawcy żąda­
nie wykonania umowy w  roku następnym.•

3. Wykonawca zamówienia w  ciągu 7 dni od dnia otrzy­
mania żądania odbiorcy może odmówić temu żądaniu z po­
daniem uzasadnienia. Odpis odmowy z uzasadnieniem w y­
konawca przesyła do centrali zbytu, która może zlecić wy­
konanie dostawy innemu wykonawcy z pierwszeństwem 
przed innymi dostawami.

4. W ciągu 7 dni od dnia otrzymania odmowy, o której 
mowa w  ust. 3, i o ile w tym terminie centrala zbytu nie 
zawiadomi odbiorcy o zleceniu wykonania dostawy innemu 
wykonawcy, odbiorca może przedstawić sprawę za pośred­
nictwem nadzorującego go ministerstwa ministerstwu spra­
wującemu nadzór nad centralą zbytu z umotywowanym 
wnioskiem, zawiadamiając o tym jednocześnie wykonawcę 
zamówienia. W przypadku gdy materiał jest rozdzielany 
a nieuwzględnienie przez ministerstwo sprawujące nadzór 
nad centralą zbytu wniosku odbiorcy może mieć wpływ na 
wykonanie planu centralnego zarządu (jednostki równorzęd­
nej), któremu podporządkowany jest odbiorca, ministerstwo 
nadzorujące odbiorcę może przedstawić sprawę Centralnemu 
Urzędowi Gospodarki Materiałowej do decyzji.

5. W razie niedokonania przez odbiorcę czynności okreś­
lonych w  ust. 2 lub 4 umowy nie wykonane do końca roku 
kalendarzowego nie podlegają wykonaniu.

6. Wykonanie umowy dotyczącej materiału rozdzielanego 
następuje w ramach przydziału na rok, w  którym  wykonano 
umowę“ .

12) § 29 otrzymuje brzmienie:

„§ 29. Zarządzenie nie dotyczy trybu zaopatrzenia:

1) w  materiały nabywane przez jednostki obrotu towaro­
wego i przeznaczane do dalszej odprzedaży w obrocie 
krajowym,

2) w  druki akcydensowe“ ,

13) § 30 otrzymuje brzmienie:

„30. 1. Dotychczas obowiązujące przepisy o trybach zao­
patrzenia i  dystrybucji odnoszą się wyłącznie do zamówień 
w  ramach zaopatrzenia w  materiały na rok 1953.

2. Zachowują moc dotyczące zaopatrzenia przepisy:

1) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji 
Planowania Gospodarczego z dnia 8 czerwca 1951 r. 
w  sprawie trybu zaopatrzenia w  węgiel kamienny, b ry­
kiety z węgla kamiennego i  brunatnego oraz koks odbior­
ców z kontyngentu „opał gmachów“  („funduszu adm ini­
stracyjnego“ ) — (Monitor Polski Nr A-53, poz. 690),

2) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 13 listopada 1951 r. w  spra­
wie dystrybucji sprzętu rolniczego (Biuletyn PKPG n r 32, 
poz. 331), '



S tr. 421 B IU L E T Y N  P K P G N r  33/poz. 144— 147

3) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 26 kwietnia 1952 r. w  spra­
wie trybu zaopatrzenia w mydło na cele pozarynkowe 
(Biuletyn PKPG nr 17, poz. 96 i n r 23, poz. 113),

4) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 19 lipca 1952 r. w  sprawie 
trybu zaopatrzenia w proszek do prania na cele poza­
rynkowe (Biuletyn PKPG nr 30, poz. 145),

5) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 27 sierpnia 1952 r. w  spra­
wie gospodarowania opałowymi odpadkami drzewnymi 
w jednostkach gospodarki uspołecznionej (Biuletyn PKPG 
n r 37, poz. 165),

6) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 16 września 1952 r. w spra­
wie zaopatrywania zakładów przemysłu drzewnego w su­
rowce wtórne (Monitor Polski Nr A-84, poz. 1332),

7) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 16 marca 1953 r. w  spra­
w ić  planu kooperacji produkcji odlewów z metali nie­
żelaznych (Biuletyn PKPG nr 8, poz. 43),

8) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 17 marca 1953 r. w spra-

) wie ustalenia ilości środków do mycia wydawanych pra­
cownikom w związku z wykonywaną pracą (Biuletyn 
PKPG nr 8, poz. 44),

9) zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 3 lipca 1953 r. w  sprawie 
trybu zaopatrzenia i dystrybucji środków chemicznych 
do tępienia szkodników (Biuletyn PKPG nr 22, poz. 90), 
do czasu wejścia w życie zarządzeń o trybie zaopatrzenia 
w  materiały objęte wyżej wymienionymi zarządzeniami“ .

§ 2. Zarządzenie obowiązuje od dnia 1 sierpnia 1953 r.

PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOW ANIA GOSPODARCZEGO w z. E. Szyr

145.

PISMO OKÓLNE
PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

PLANOWANIA GOSPODARCZEGO

(5 n r 30. z dnia 25 września 1953 r.

w sprawie racjonalnego stosowania stali szlachetnych.

W celu pogłębienia zasad racjonalnej gospodarki stalami 
szlachetnymi przez ograniczenie stosowania gatunków stali 
szlachetnych deficytowych do niezbędnego minimum oraz 
ograniczenia ilości produkowanych dotychczas gatunków 
tych stali, zaleca się przestrzeganie następujących wytycz­
nych:

L Do celów produkcyjnych, budowlanych, remontowych 
i  innych powinny być stosowane stale szlachetne o niskiej 
^w artośc i składników stopowych nawet niedeficytowych.

2- Stosowanie stali szlachetnych zawierających składniki 
deficytowe powinno mieć miejsce jedynie w  wyjątkowych 
Przypadkach uzasadnionych względami technicznymi, czy 
też technologicznymi.

3. Do ceiów produkcyjnych, budowlanych, remontowych 
1 innych określonych w wykazie stanowiącym załącznik do 
Pi*ma okólnego, powinny być stosowane stale szlachetne w y­
mienione w tym wykazie.

4- Przy stosowaniu stali szlachetnych, wymienionych w w y­
kazie stanowiącym załącznik do pisma okólnego, do celów

określonych w  tym  wykazie, należy, o ile  względy technicz­
ne i  technologiczne na to pozwalają, stosować stale szlachet­
ne niedeficytowe w  miejsce stali szlachetnych deficytowych. 
PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KO MISJI 
PLANOW ANIA GOSPODARCZEGO w  z. E. Szyr

Uwaga — Załącznik na stronach 422—426.

146.

PISMO OKÓLNE PRZEWODNICZĄCEGO 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

PLANOWANIA GOSPODARCZEGO

nr 31 z dnia 30 września 1953 r.

(znak: BI8-A02-105)

w sprawie przydziałów materiałów na wykonywanie robót 
budowlano-montażowych systemem zleceniowym planowa­

nych przez inwestorów na rok 1954.
W związku z licznie napływającymi zapytaniami na temat 

sposobu przyznawania przydziałów materiałowych na wyko­
nywanie robót budowlano-montażowych systemem zlecenio­
wym na rok 1954, Państwowa Komisja Planowania Gospo­
darczego wyjaśnia, co następuje:
1. Przydziały materiałów na rok 1954 ustalane będą dla m i­

nisterstw nadzorujących przedsiębiorstwa wykonujące ro­
boty budowlano-montażowe.

2. Zasadę powyższą stosuje się również przy ustalaniu przy­
działów materiałów wymienionych w § 40 ust. 2 instrukcji 
PKPG n r 24c w sprawie opracowania projektu planu roz­
działu robót i wstępnego zlecenia robót budowlano-mon­
tażowych (Biuletyn PKPG n r 20, poz. 83) z wyjątkiem  
materiałów żelaznej nawierzchni kolejowej — z tym, że 
podstawę do określenia wielkości przydziału stanowić bę­
dą zestawienia potrzeb materiałowych sporządzone przez 
inwestorów wg wzorów RZ1. 2 i 3 oraz ZZ1 stanowiących 
załączniki n r 8, 9, 10 i 11 instrukcji PKPG n r 24c.

3. Przydziały materiałowe żelaznej nawierzchni kolejowej 
na rok 1954 przyznawane będą ministerstwom — inwe­
storom centralnym dla realizacji własnych wykonywa­
nych przez przedsiębiorstwa podległe tym  ministerstwom 
jak i przez przedsiębiorstwa nadzorowane przez inne m i­
nisterstwa.
W związku z powyższym inwestorzy obowiązani są uz­
godnić z wykonawcami sposób realizacji dostaw materia­
łów żelaznej nawierzchni kolejowej (cesja przydziału). 

PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KO M ISJI 
PLANOW ANIA GOSPODARCZEGO w  z. Fr. Waniolka

147.

PISMO OKÓLNE PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO 

DEPARTAMENT KOMUNIKACJI I  ŁĄCZNOŚCI

n r KL-10 z dnia 28 września 1953 r.

(znak: KL2E-01-50)
w sprawie przygotowania bocznic kolejowych użytku nie­

publicznego do pracy w okresie zimowym.
W związku ze zbliżaniem się okresu zimowego Państwowa 

Komisja Planowania Gospodarczego — Departament Komu­
nikacji i  Łączności przypomina wszystkim użytkownikom 
bocznic o obowiązku wykonania postanowień zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG nr 351 z dnia 4 listopada 1952 r. 
w  sprawie przygotowania bocznic kolejowych użytku nie­
publicznego do pracy w  okresie zimowym (Biuletyn PKPG 
nr 48, poz. 222).

D YR EK l OR DEPARTAMENTU w  z. St. Mroczek
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4. STALE NARZĘDZIOWE

O z n a c z e n i e Norma
PN

Skład chemiczny (orientacyjny)
U w a g iPN GO ST C Mn | Si | Cr | W Ni V j Mo

N i l  i N ilE Y12 i Y12A

11
-8

50
20

1,10 0,3 0,25 — — — — — Piln ik i, narzędzia skrawające z małą 
szybkością.

N9 i N9E X 9 i N9A 0.90 0,3 0,25 — — — — Przebijaki, rozwiertaki, gwintowni­
ki. matryce.

N8 i N8E Y8 i Y8A 0,80 0,3 0.25 — — — — — Przebijaki, przecinaki, noże do no­
życ, narzędzia do drzewa.

N6Z — 0,05 0,4 0,15 — — — — — Siekiery, narzędzia kowalskie, na­
rzędzia do obróbki drzewa.

N5Z — 0.55 0,5 0.15 — — — — — Młoty, n itowniki, narzędzia do drze­
wa.

N V

11
-8

50
23

1,0 0,3 0,25 — — — — - Małe matryce, szczęki gwoździarek, 
rozwiertaki.

NCS 4XC 0,4 0,3 1,4 1.5 — — — — Narzędzia pneumatyczne.
NC4 X 1,05 0,3 0,25 1,4 — — — Stemple i matryce, gw intowniki 

i rozwiertaki.
NC5 X05 1,35 0.3 0,25 0,5 — — — — Piln iki, skrobaki. narzędzia do ciąg­

nięcia.
NC6 x r 1.4 0,6 0,3 1.4 — — — — Stal o małej zmianie wymiarów 

przy hartowaniu.
'A 'C li X12 2,1 0,4 0,4 12,0 — — — W ykro jn ik i i matryce b. odporne na 

ścieranie.
NV\ C X BP 1.1 f,o 0,3 1.1 1,5 — — — jak NC 6.
NZ2 5.X I3C 0.45 0,3 0,9 1,1 2,0 — — — Narzędzia pneumatyczne.
NW2 BI 1,15 0,3 0.25 — 1.0 — — — ..Srebrzanka“

VVWN1 3XB8

H
-8

50
21

0,3 0,3 0,3 2.7 9,0 1.5 ł ) 0,3 ■ — Matryce do wyrobu śrub i  nitów, 
formy do odlewów pod ciśnieniem, 
narzędzia pracujące przy wysokich 
temperaturach.

w w s — 0,3 0,3 1,0 1,3 4,2 — — —

WNL **) 5XI1.M 0,55 0,7 0,4 0,7 — 1,6 015 0,3 Matryce kuzienne o dużej w ydaj­
ności.

V\ Ml — 0,55 1,0 0,5 — — — — — Matryce kuzienne o mniejszej w y­
dajności, kowadła pras i młotów.

*) Nieobowiązujący.
**) Stal zastępcza w opracowaniu — będzie wprowadzona po zakończeniu prób praktycznych.

5. STALE SZYBKOTNĄCE

O z n a c z e n i e Norma
PN

Skład chemiczny (orienlacyjny)
U w a g iPN COST C Mn Si Cr W Ni V Mo

SW18 P18 11-85022 0,73 0,3 0,3 4,5 18,0-*) — 1,2 — Narzędzia o szczególnie dużych w y­
maganiach.

SW9 P9 11-85022 0,85 0,3 0,3 4,0 9.0*) — 2,0 — Uniwersalna stal szybkotnąca.

*) Jeżeli w  stalach SW13 i SW9 występuje zawartość Mo —  zawartość W może być obliczona w  stosunku 2% W za
1 % Mo.

I
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6. STALE NIERDZEWIEJĄCE I  KWASOODPORNE

O z n a c z e n i e Norma Skład chemiczny (orientacyjny)
PN GO ST PN C Mn Si Cr W Ni I V Mo U w a g i

KC1 1X13 0,12 0,40 0,30 13,0 — — — — Części maszyn, galanteria.

KC2 2X13

II
 -8

60
20 0,20 0,40 0,30 13,0 — — — — Części maszyn o wyższej w ytrzym a­

łości.

KC3 3X13 0,30 0,40 0,30 13,0 — — — — Noże, narzędzia pomiarowe, sprę­
żyny.

K P I 1X18II9

11
-8

60
21

0,12 0,70 0,30 18,0 — 8,5 — — A para ty przemysłu chemicznego. 
Stal tłoczna.

KP2 1X18II9T 0,10 0,70 0,50 18,0 — 10,0 — — Jak K P I, lecz stabilizowane dc [ -  
k iem  Ti.

148.

P I S M O  O K O L N E  
PREZESA CENTRALNEGO URZĘDU 

GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ

nr 3 z dnia 26 września 1953 r.

w sprawie powoływania społecznych komisji kontroli gospo­
darki materiałowej paliwami stałymi i gospodarki cieplnej.

W związku ze stwierdzonymi faktami wadliwej interpre­
tacji niektórych postanowień uchwały nr 57 Prezydium 
Rządu z dnia 17 stycznia 1953 r. w  sprawie powoływania 
społecznych kom isji kontro li gospodarki materiałowej pali­
wami stałymi i  gospodarki cieplnej (Monitor Polski N r A-5, 
poz. 47) oraz zarządzenia Przewodniczącego Państwowej Ko­
m isji Planowania Gospodarczego z dnia 24 stycznia 1953 r. 
w  sprawie trybu i  term inów powoływania społecznych komi­
sji kontro li gospodarki materiałowej paliwami stałymi i gos­
podarki cieplnej (Monitor Polski Nr A-35, poz. 444) wyjaś­
nia się, że przy wykonywaniu postanowień ww. uchwały 
i-zarządzenia należy kierować się następującymi wytycznymi:

1. Społeczne komisje kontro li gospodarki materiałowej pa­
liwam i stałymi i gospodarki cieplnej powinny być powo­
łane zarówno przy zakładach przemysłowych, jak i za­
kładach usługowych, szpitalach, sanatoriach, urzędach, in­
stytucjach, blokach mieszkalnych itp., w których zużycie 
paliw  stałych bez względu na ich rodzaj (węgiel kamien­
ny, koks, koksik itd.) oraz cele zużycia (energetyczne, 
technologiczne, grzewcze, transportu wewnętrznego itp.) 
wynosi powyżej 500 ton rocznie.

2. W zakładach obowiązanych do powołania społecznych ko­
m isji kontro li gospodarki materiałowej paliwami stałymi 
i  gospodarki cieplnej, posiadających oddziały (wydziały) 
produkcyjne położone w różnych punktach tej samej , 
miejscowości, bądź też w  różnych miejscowościach, o pe 
zużywają one powyżej 500 ton paliw  stałych rocznie, 
zależnie od powołania przyzakładowej społecznej komisji, i 
można utworzyć podkomisje (grupy, zespoły) w poszcze­
gólnych oddziałach (wydziałach) produkcyjnych zakładu- 
Pracami podkomisji (grupy, zespołu) powinien kierować 
jeden z członków społecznej komisji przyzakładowej.

PREZES CENTRALNEGO URZĘDU
GOSPODARKI MATERIAŁOW EJ inż. Fr. Waniołka

A d r e *  R e d a k c j i :  Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego, Departament Organizacyjno-Prawny, Warszawa
Plac Trzech Krzyży 5.

Wydawca; Polskie Wydawnictwa Gospodarcze Przedsiębiorstwo Państwowe, W-wa, ul. Poznańska 15, teł. 860-71, w 36
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